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Nowe aresztowania socjalistów w Rzeszy 


W Brunświku nie zezwolono na zjazd Stahihelmu, mimo, że miał 
wziąć w nim udział minister Seldte. 


Gen. Schleicher zapowiada upadek Fiifiera. 


Berlin, 18 czerwca. 

(Pat) — W Hamburgu oddział policji 
do specjalnych poruczeń, aresztował 30 
przedstawicieli socjal-demokratów, zgro 
madzonych na tajnem zebraniu. 

Aresztowano również kilkadziesiąt 
osób ze sier socjalistycznych i komuni- 
stycznych. 

Podobne aresztowania miały miejsce 
w. Brunświku. 

W Brunświku, wydano zakaz odbycia 
zjazdu Stahlhelmu, na którym to zjeź- 
dzie obecny być miał minister Seldte. 


Paryż, 18 czerwca. 
(Pat) — Wbrew wczorajszym zaprze- 
czeniom, nadeszłym z Berna, „Le Ma- 
tin', w depeszy z Zurychu stwierdza, iż 


gen. Schleicher przebywa istotnie w 

Szwajcarji pod zmienionem nazwiskiem. 
Miejsce pobytu generała jest ukrywa- 

ne nawet przed najbliższymi przyjaciół- 


mi. Schleicher miał oświadczyć, iż do 


Szwajcarji 


ale, jak twierdzą, pozostać ma tam przez | się, 


dłuższy czas 


(zy suwerenność Austrji jest zagrożona ? 


Europa nie dopuści do ewentualnego zamachu 


Wiedeń, 18 czerwca. 
(Pat) — Londyński korespondent „N. 
Wiener Tageblat' donosi, iż kanclerz 

Dolfuss czas swego pobytu w Londy- 
nie był zapytywany, czy istnieje możli- 
wość wtargnięciaj na terytorjum Austrji 
elementów obcych, które mogłyby zorga 
nizować zamach na suwerenność Austrji, 
Kanclerz Dolfuss oświadczył, iż jak- 


kolwiek jest to mało prawdopodobne, w 
wypadku takim winnyby ingerować 
wszystkie państwa, albowiem Austrja 
jest państwem suwerennem i tego rodza- 
ju wypadek interesowałby w wysokim 
popan wszystkie kraje Europy, 


Opinję tę podzielają nieomal wszyscy | sercem pozostali nadal związani z 


prze tawiciele mocarstw w Londynie, 


Gen. Schleicher nie wierzy w długo- 


przyjechał na odpoczynek, | trwałość „rządów Hitlera i przygotowuje 


jak się zdaje, razem ze swymi przy- 
jaciółmi do objęcia spadku po dzisiej- 
szym kanclerzu. 
Gdańsk, 18 czerwca. 
Orkiestra policji gdańskiej wyjechała 
w celach propagandowych do Berlina. 

W dniu 19-tym orkiestra grać będzie - 
przed domem premjera pruskiego, Goe- 
ringa w Berlinie, 

Orkiestrę powitał w Berlinie przy- 
wódca policji berlińskiej, odpowiedział 
mu kapitan policji gdańskiej, oświadcza- 
jąc, że gdańszczanie są odcięci granica” 
mi od kultury i narodu ode I 

ze- 
szą. Ata był, jest i pozostanie nie- 
mieckim. 


NIE BĘDZIE STABILIZACJI DOLARA. 


Stany Zjednoczone są przeciwne stabilizacji ze względów gospodar: 
czych.—Utrudnia to dalszy bieg konferencji londyńskiej. 


Rozejm walutowy pod znalsiem zapytania. 


Warszawa, 18 czerwca. 

(B) Rokowania londyńskie w sprawie 
t. zw, rozejmu walutowego, posuwają się 
jak po grudzie, Po czwartkowych pogłos 
kach, które zdawały się wskazywać, że 
porozumienie pomiędzy trzeba państwa- 
mi: Anglją, Francją i Ameryką — w spra 
wie stabilizacji dolara i funta zostało 
osiągnięte, wczorajsze depesze z Londy- 
nu i Waszyngtonu całkowicie te nadzie- 
je rozwiały, 

St Zjednoczone dotychczas nie go- 
dzą się ze względów gospodarczych na 
stabilizację dolara, a co zatem idzie — 
również w dużym st utrudniają 
bieg konierencji ekonomicznej w Londy- 
nie, której jednem z głównych zadań 
jest właśnie kwestja uregulowania wiel- 
kich walut. 

Jak się okazuje, delegacja St. Zjed- 
noczonych w dynie, pertraktując z 
delegacjami Francji i Anglji, działała bez 
porozumienia z Waszyngtonem, który. 
bynajmniej na jakiekolwiek dalej idące 
układy, wiążące St. Zjednoczone w dzie 
dzinie ruchu dolara nie godzi się, 

Obecnie punkt ciężkości leży nie w 
Londynie, a w Waszyngtonie. Prezydent 
Roosevelt, który ma rozwiązane ręce wo 
bec zamknięcia kongresu, swobodnie bę 
dzie mógł decydować, Wszakże depesze 
jakie dzisiaj w południe nadeszły z Wa- 
szyngtonu do Warszawy, wskazują, że 
prezydent Roosevelt jest również prze- 
ciwny stabilizacji dolara w chwili obec- 
nej, Obawia się bowiem, że zanotowana 
od dłuższego czasu stała zwyżka cen to- 
warów i papierów wartościowych zosta 
łaby naskutek stabilizacji dolara zatrzy. 
mana, | 

Londyn, 18 czerwca. 

(Pat) — Reasumując wyniki pierw- 
szego tygodnia prac wszechświatowej 
konferencji gospodarczej dojść należy do 


dzono dyskusję wstępną, nie napotkano | pracą, 


na poważniejsze trudności przy wyborze 
komisyj i podkomisyj, a nadto dokonano 
szeregu prac z zakresu o dużem znacze- 
niu konkretnem. 

Obecnie od poniedziałku, konferencja 
londyńska może się zająć pozytywną 


z! 
Paryż, 18 czerwca. 


Warszawa, 18 czerwca. 
1B) Dzisiaj wyjechał do Londynu dr. 
Leon Barański, zastępca dyrektora na» 


Francuski minister finansów Bonnet, |jczelnego Banku Polskiego. 


odbył godzinną konferencję z włoskim 
ministrem finansów w kwestji ustabilizo- 
wania waluty. 


Dr. Leon Barański weźmie udział w 
pracach delegacji polskiej ma światową 
konferencję monetarną i ekonomiczną. 


Katastrofalne burze w Hiszpanii 


zniszczyły zbiory, drogi i tory kolejowe.—Ofiary w ludziach 


Madryt, 18 czerwca. 

Hiszpańską prowincję Guizpuzcoa na- 

wiedziły w ostatnich dniach katastrofal- 

ne burze i ulewne deszcze, powodując w 
całym kraju wielkie wylewy. 

Detre zanotowano już 6 ofiar w 

ludziach. Liczba ta niewątpliwie się po- 


_ |nych. W niektórych napór wody wyła* 


mał drzwi, pustosząc wnętrza. 


Wiele domów pod naciskiem wody i 


wskutek podmycia fundamentów, zawa- 
lifo się. Jeszcze groźniej wygląda sytu* 
acja na wsi, gdzie mieszkańcy zaskocze- 
ni powodzią w nocy, zabierając najcen- 


większy, gdyż nieznany jest los wielu | niejsze rzeczy, chronili się na wyżej po- 


osób, które prawdopodobnie utonęły, 
W San Sebastiano woda sięgała miej 
scami do 2 metrów, Wiele domów zala- 


łożone miejsca i na strzechy swych chat 
Bydło, którego nie zdołano uścić 
z obór, utonęło. Komunikacja kolejowa 


i samochodowa jest przerwana wskutek 
zniszczenia torów i szos, W Lasarte wo- 
da zatopiła kościół i klasztor, Zakonni- 
ce odcięte od świata, biciem dzwonów 
wzywają pomocy. 

(W. prowincji Murcia, także częścio- 
wo zniszczonej przez powódź, zginęło 
od pioruna 4 robotników. W obu pro- 
wincjach zbiory są zniszczone. Szkody 
sięgają wielu miljonów pesetów. 


Sensacyjne wypadki porywania dzieci 


celem wymuszenia okupu — Krwawy występ anarchistów 


Wiedeń, 18 czerwca 
15-letni uczeń Pollak, został porwa- 
ny przez czterech napastników, celem 


wiedeńskich. 


wymuszenia okupu. 
Obecny w czasie porwania wywia- 
dowca Zokialicówść napastników, a gdy 


1  Prowokacyjny memorjał Hugenberga 


został przez delegację niemiecką wycofany 


Londyn, 18 czerwca. 
(Pat) — Według wiadomości z sekre- 


przeświadczenia, iż rezultaty konferen- tarjatu konierencji gospodarczej, delega- 
cji przeszły jakiekolwiek oczekiwania, cja niemiecka wkrótce po godz, 12 w po 
zwłaszcza, gdy się zważy, iż w konfe- |łudnie, wycoiała memorjał Hugenberga, 


rencji biorą udział przedstawiciele 68 
narodów. 
Nadspodziewanie szybko przeprowa- 


Londyn, 18 czerwca. 
Ustępując pod naciskiem międzyna- 


rodowej opinji publicznej, oburzonej nie- 
któremi ustępami memorjału min. Hugen 
berga, delegacja niemiecka powstrzyma- 
ła rozdawanie tekstu memorjału na po- 
siedzeniu sekcji gospodarczej, pragnąc w 
ten sposób uchylić się od odpowiedzial- 
ności i podkreślić, że memorjał zawiera 
jedynie poglądy osobiste Hugenberga. 


jeden z nich wymierzył w wywiadowcę 
nożem, wywiadowca strzelił, kładąc na- 
nastnika trupem na miejscu, 

Pozostałych trzech napastników 
ujęto, 

W dochodzeniu ustałono, iż należeli 
oni do grupy anarchistów-komunistów. 

Policja prowadzi dochodzenie, czy in- 
ne zamachy w Wiedniu nie były dzie- 
łem tych samych osobników. 

St. Paul, 17 czerwca, 

Nieznani złoczyńcy, porwali syna bo. 
gatego właściciela browarów Hamma, 
żądając złożenia w określonem miejscu 
jako okupu, 100.000 dołarów i i grażąc w 
razie niewykonania tego śmiercią mło- 
dego Hamma, 
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600-lecie koronacji Kazimierza Wielkiego 


Uroczysty obchód z udziałem przedstawicieli 
władz, społeczeństwa i organizacyj 


Stosownie do zapowiedzi, odbył się 
wczoraj obchód 600-lecia rocznicy koro- 
nacji Kazimierza Wielkiego. O godz. 8.30 
zebrały się przy ul. Straszewskiego i Pod 
wale, uczestnicy pochodu, którzy o go- 
dziniąg9-ej ruszyli przez Rynek Główny 
i ul. O odzka na Wawel. 

Na czele pochodu kroczyła banderją 
krakusów na koniach, : 

Za nimi postępowali górnicy z Wie- 
liczki z orkiestrą salinarną, polskie i ży- 
dowskie organizacje harcerskie, delega- 
cję młodzieży akademickiej, orkiestra 20 
p. p, związek legjonistów z pocztem 
sztandarowym, kompanje honorowe zw. 
strzeleckiego, kolejowego P. W, z orkie- 
strą reprezentacyjną, związku rezerwi- 
stów, Sokół, towarzystwo weteranów 
wojennych, pluton straży ogniowej, rze: 
mieślnicy i inwalidzi żydzi, rabinat i za- 
rząd gminy wyznaniowej z prezesem dr, 
Rafałem Landauem, związki żydowskie 
z wieńcem, delegacja sądownictwa z pre 
zesem Parylewiczem na czele i delegacja 
palestry, duchowieństwo świeckie i za- 
konne, w togach i z insygnjami, Uniwer- 
sytet Jagielloński, Akademja Sztuk 
Pięknych, akademja górnicza i wyższe 
studjum handlowe, w końcu przedstawi- 
ciele władz rządowych i wojskowych, 
obywatelski komitet i pluton straży po- 
żarnej. 

Punktualnie o godz. 10 pochód przy- 
był na Wawel, gdzie nabożeństwo od- 
prawił ks. infułat Ślepicki. W nabożeń- 
stwie wziął udział wojewoda dr. Kwaś- 
niewski, gen. Mond, pułk. Bolesławicz, 
„członkowie kapituły katedralnej, senaty 
wyższych uczelni z rektorem Kutrzebą 
ną czele prezydent dr. Kaplicki i t. d. 

Po nabożeństwie złożono wieńce na 
sarkofagu króla Kazimierza Wielkiego 
przy wtórze odmówionej przez celebran 
sa modlitwy, poczem pieśnią „Boże coś 


Lo uchwalił magistrat 


naposiedzeniu w dniu 17 b. m.? 


Na posiedzeniu w dniu 17 b, m. przy- 
jął magistrat m. Krakowa zamknięcie 
rachunkowe Miejskich Zakładów Cera- 
micznych za rok 1932, referowany przez 
Dyr. Menaschego, wysłuchał sprawozda 
nia I. Wydziału ze stanu drzew na plan- 
tacjach i w parkach miejskich i uchwalił 
adaptacje w Lesie Wolskim. Ponadto 
przyjęto plany budowy 3-piętrowego do- 
mu Tow. budowlanego urzędniczek pocz 
towych przy ul Syrokomli nr. '19, oraz 
omawiano sprawę uporządkowania pla- 
cu Groble, W końcu zatwierdził magi- 
strat wnioski Budownictwa B, co do: od 
wodnień 3 realności, kanalizacji terenów 
miejskich na Dębnikach (poaugustjań- 
skich), przeznaczonych na tanie, małe 
domki i co do przystąpienia do sporzą* 
dzenia planu regulacyjnego obszaru grun 
tów, zamkniętego ul. ks, Siemaszki, Bia- 
luchą, przedłużeniem ul. Murowanej i 
koleją Kraków— Trzebinia, 


Przeniesienie biur 
iflagistrafu 


Z dniem 16-go b. m. biuro Komisar- 
jatu Obwodu I. zostało przeniesione na 
ul. Kanoniczą 18, I p., tel. 165-61, 

Z dniem 19-go b. m. biuro Komisa- 
rjatu Obwodu IL, przeniesione zostanie 
na ul, Kanoniczą 18, parter, tel. 165-61. 

Wydzia Ewidencji i Kontroli Ludno- 
šai wraz z Biurem Meldunkowem, prze- 
niesione zostaną z dniem 19-go b. m. z 
ul. Kanoniczej do Pałacu Larischa, PI. 
Ww. Świętych 6, a to Biuro Meldunkowe 
do ubikacyj na parterze, zaś Wydział 
Ewidencji Ludności do oficyn na I p. — 
Telefon Biura Ewidencji Ludności oraz 
Biura Meldunkowe pozostaje niezmienio 
ny (127-78). 
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Polskę" nabożeństwo zakończono. 
Następnie na dziedzińcu arkadowym 
Zamku K cólewskiego odbyła się akade- 
mja, którą zapoczątkowały fanfary trę- 
baczy 20 p. p. z kolei chór Echa odśpie- 
wał „Boga Rodzica”, poczem rektor 


poma) 
od 


o 
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MAŁOPOLSKI 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOLSKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


rano — s m polud, A o8 4—7 wieczorem 
rano — j w połud, | od 4—7 


wieczorem., 


KONTO P,K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Kutrzeba wygłosił przemówienie. 
Niezależnie od tej uroczystości, Ży- 
dzi złożyli wieniec pod płaskorzeźbą Ka 
zimierza Wielkiego w starym ratuszu ka 
zimierzowskim na Wolnicy. 


| 


Uroczyste poświęcenie sziandaru 


Wczoraj przed południem odbyło się 
w lokalu ZZZ. przy ul. Wiślnej 8, uroczy 
ste poświęcenie sztandaru związków za- 
wodowych pracowników samorządow. 
i użyteczności publicznej w Krakowie, 
zrzeszonych w ŻZZ. 

Na uroczystość tę przybyli: protek- 
tor związku prezydent miasta dr. Kaplice 
ki, wiceprezes ZZZ., poseł Pączek, pre- 
zes Dwucki z Warszawy, inż. Błachut w 
imieniu wojewody oraz naczelnicy wszy 
stkich wydziałów magistratu i delegacje 
miejscowe i zamiejscowe związków za- 
wodowych, zrzeszonych w ZZZ, 


W sali Towarzystwa Lekarskiego odhyło się 
onegdaj walne zgromadzenie Krakowskiego 
Ochotniczego Towarzystwa Ratunkowego. 

Na wstępie zabrał głos prezes Towarzystwa 
dyr. Jan Krzyżanowski, który oddał hołd zmar- 
tym członkom Towarzystwa, poczem oznajmił. 
że w miejsce. pułk, Beliny - Prażimowskiego, 
który przeszedł na stanowisko wojewody lwow 
skiego, protektorem Pogotowia został prezydent 
miasta, dr, Mieczysław Kaplieki. 

Następnie odczytał prezes Krzyżanowski 
sprawozdanie, z którego wynika „że uawet tak 
potrzebna i zasłużona imstytucja, musi ciężka 
walczyć zkryzysem, gdyż dochody czy to z 5- 
procentowego podatku od widowisk, czy ze skła 


się ogromnie i mimo najdalej  posuniętych 
oszczędności przez Zarząd Stacii Ratunkowej 
tylko z wielkim trudem udało się zamknąć bi- 
ans z niewielkim deficytem. 

Z dalszej części sprawozdania wynika, że w 
kwietniu ub. roku obchodziło Towarzystwo lu- 
bileusz 35-lecia swego istnienia, który odbył się 
bardzo uroczyście w obecności Prezydenta 
Rzplitej, W czasie tej uroczystości nadano prez. 
Krzyżanowskiemu godność członka honorowego 
Warszawskiego Towarzystwa Ratunkowego 
Towarzystwo wykazuje wielką ruchliwość, bio- 
rąc udział w wystawach ratowniczych LOPP. 
w Warszawie i w Krakowie, na których urzą- 
dza imponujące stoiska. Mówca wyraził podzię- 
kowanie pod adresem Instytucył, Firm | Obywą- 
teli krakowskich, którzy śpieszą Towarzystwu 
z pomocą materialną i wreszcie w zakończeniu 


Wczoraj odbyło się doroczne publicz- 

osiedzenie Akademii Umiejętności 
w Krakowie. Prezydjum posiedzenia sta 
nowili: prezes Akademji Umiejętności 
rektor Kostanecki, sekretarz generalny, 
rektor Kutrzeba, rektor Marchlewski i 


ne 


GiGBRYRWGW WW 
Magistrat przypomina właścicielom i 
zarządcom realności ciążący na nich obo 
wiązek utrzymania fasad budynków w 
stanie niezagrażającym bezpieczeństwu 
publicznemu. Wymienieni, winni bez- 
zwłocznie usunąć grożące oderwaniem 
części fasad, w przeciwnym bowiem ra- 
zie narażą się na surowe kary i na 
wszelkie następstwa z zaniedbaniem 
tem połączone, 

AN 
Powyższe upomnienie Magistratu pod 
adresem właścicieli realności powita ca- 
łe społeczeństwo krakowskie z pełnem 
uznaniem, gdyż doprawdy w czasie obec 
nego usławicznego zlatywania gzymsów 
i części murów na głowy przechodniów, 


$o$otowie ratunkowe musi 


malczyc z kryzysem HHplywuy tej instytucji 
zmurmiejszejaą się coraz bardziej 


dek członków, darów i subwzncyi zmniejszają | 


Posiedzenie Akademii Umiejętności 


w obecności p, wojewody i prez. miasta 


Surowe kary za nieoczyszczanie fasad 


zw. zawodowych pracowników miejskich 


Między innemi obecna była delegacja 
pracowników z Mościc. Uroczystość za- 
gaił i obecnych powitał prezes związku, 
rądca miejski, Widliński, poczem piękne 
przemówienie wygłosił ks. Wieczorek i 
prez. Kaplicki. Nastężcia ks. Wieczorek 
doknał poświęcenia sztandaru, poczem 
nastąpiło- wbijanie gwoździ pamiątko 
wych. W imieniu redakcji „Expressu Il" 
gwóźdź pamiątkowy wbił redaktor Hen- 
ryk Bronowski, Wreszcie na zakończe- 
nie pięknej uroczystości, odbył się 
skromny bankiet, w czasie którego przy 
grywał orkiestra gazowni miejskiej. 


podziękował Prezes całei prasie krakowskiej za 
życzliwe traktowanie spraw Pogotowia Ratun- 
kowego. 
Następnie naczelny lekanz pogotowia Dr. Je- 
rzy: Drozdowski złożył sprawozdanie lekarskie, 
z którego wynika, że w roku ubiegłym inter- 
wenjawało Pogotowie 13.130 razy, czyli w 1000 
wypadkach więcej niż poprzednia, 
Przypisać to należy zubożeniu ludności i nie- 
możności opłacania prywatnych lekarzy, Dalej 
dowiedzieliśmy się, że na, życzenie Związku 
Strzeleckiego wysłało Pogotowie auto sanitarne 
z lekarzem na „Marsz Szlakiem Kadrówki*, 
Dalei sprawozdanie finansowe złożył skarb- 
nik Stanisław Nowakowski, zaś sprawozdanie 
komisji rewizyjnej araz wniosek o udzielenie 
absolutorium przedłożył radca Roman Hessel: 
Następnie przystąpiono do wyborów, Preze- 
sem Towarzystwa na lat trzy wybrany został 
jednomyślnie dotychczasowy prezes Dyrektor 
Jan Krzyżanowski. Wiceprezesem wybrano fizy- 
ka miejskiego Dr Józefa Owsińskiego, skarbni- 
kami wybrano Stanisława Nowakowskiego | 
dyrektora Inż. Tadeusza Polaczek - Korneckiego 
Do Wydziału wybrani zostali: Dr. Arnold 
Bannet, Dr. Marian Ciećkiewicz, Heuberger Wil- 
helm, Holeksa Karol, Prof, Dr. Korczyński Ludo- 
mir, Dr. Kosiński Mieczysław. X. Szambelan 
Masny Jan, Pułk, Dr. Piotrowski Tadeusz, na- 
czelnik Rakisz Mieczysłąw, dr. Woyciechowski 
Bruno, X. Zdebski Mateusz, dyr. Żychowicz Wła 
dysław, Do komisji rewizyjnej wybrani zostall: 
Hessel Roman, Dr. Ostrowski Karol, Dr. Ża! 
Rudolf. 


| 


prof. Sobeski. Na posiedzenie przybyli 
przedstawiciele władz i wojskowości z 
wojewodą Kwaśniewskim, pułk. Bolesła 
wiczem, prezydentem dr. Kaplickim, inż. 
Bobkowskim na czele i liczni reprezen- 
tanci świata intelektualnego. 


Krakowie 
nie jest się dziś w Krakowie pewnym 
zdrowia i życia. Gzymsy spadają na gło- 
wy lokatorów, a nie kamieniczników, 
to też dotychczas nie brali sobie tego ci 
ostatni do serca i do takich właśnie trze 
ba przemówić zagrożeniem użycia kary, 


Ti PRZE RERA 
Tarnów. 


ŻABOTYŃSKI w TARNOWIE. 
|  Owegdai przyhył do Tarnowa szef wszech- 
światowej organizacii sjonistyczno - rewizioni- 
stycznej prezes Włodzimierz Żabotyński Przy- 
hylęgo prozesa powitały tłumy zwolenników. 
F. Żybotyński wygłosił w sali Sokoła odczyt na 


| 


żydów. 


temat spraw aktualnych w dobie obecnei dla | dokumenty osobiste. 


Zaprzysiężenie żeń- 
skiego oddziału 


związku strzeleckiego 


ke na dziedzińcu wawelskim, 
odbyłb się uroczyste zaprzysiężenie żeń- 
skiego oddziału związku strzeleckiego 
im. Prezydentowej Mościckiej. W uroczy 
stości tej wzięli udział: prezsowa Hard- 
tingowa, inż. Czerbińska, Zdaneczkowa, 
delegacja komitetu miejsk, dr. Dadacz 
sekretarz Mikosz i liczni goście, Przy* 
sięgę odebrał zastępca komendanta 
okręgu dr, Janicki, 


Zona okradła męża 


Przed kilku dniami donosiliśmy o 
kradzieży w mieszkaniu drzeja Ko» 
walczyka przy ul, Twardowskiego 14, — 
Jak się okązało, skradziono mu gardero- 
bę wartości 400 zł, Dochodzenie ka- 
zało, że kradzieży tej dokonała 24-letn. 
żona Kowalczyka, która już z nim nie 
mieszka. Kowalczykową aresztowano. 


OSTATNIE POŻEGNALNE GOŚCINNE WY- 
STĘPY MISTRZA LUDWIKA SOLSKIEGO, 
Genialny artysta soen polskich, Ludwik, Sol- 

skł, zakończy gościnę na krakowskiej scenie 

już w bież. tygodniu, poczynając od wtorku da 
piątku włącznie, w swych mistrzowskich kre- 
ucjach ostatniego repertuaru sceny krakowskiej, 

w komedjach „Pan Jowialski*, „Skąpiec oraz 

tragedji „Don Karlos", 


Z TEATRU MIEJSKIEGO, 

Dziś, na popołudmiowem przedstawieniu po 
cenach najniższych, dla szkół i kół rodzicielskich 
kowtórzemie arcydzieła komedji Aleksandra Free 
ry „Pan Jowialski* z gościnnym występem 
żenia inego artysty Ludwika Solskiego, w nie- 
doścignionej kreacji roli tytułowej, w dalszej 
premierowej obsadzie zespołu. 

Wieczorem, staraniem Towarzystwa Muzycz 
nego oraz Konserwatorium w Krakowie, dla 
uczczenia 25-letniej pracy pedagogicznej proł. 
Konserwatorjum, Konstantego Kniaginina, dana 
będzie opera Coumoda „Faust“. w której partię 
Walentego wykona zasłużony prof. Kniaginin. W 
przedstawieniu „Fausta tytujową partię wyko- 
na tenor- Tadeusz Szymnonowicz, Chereografja 
układu K. Willman - Pauczowei, opracowanie 
muzyczne dyr. B, Waliek - Walewskiego, reży= 
serja J. Stępniowskiego, chór i orkiestra Opery 
krakowskiej. 


, TEATR „BAGATELA”. 
Jak już donosiliśómy we środę dnia 21 czerw- 
ca b, r. rozpoczyma przedstawienia ,„Rewja Po- 
pularna* Zrzeszenie Związku Artystów Scen 
Polskich z Warszawy i z Katowic Codziennie 
dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9.10 wiecze» 
rem, 


REPERTUAR TEATRU. 
Teatr M. Im, J. Słowackiego — o godz 15.30 
„Pam Jowiałski* (wyst. L. Solski), o godz, %-ej 
„Faust“ (gośc. wyst, L. Solskiego). 


NOCNY DYŻUR APTEK 

dnia 19 czerwca 1933 r. 
„Apteka pod Złotym Tygrysem'* — ulica 
Szczepańska 1, „Apteka pod Aniołem Stróżem:, 
ul. Kościuszki 16. „Apteka pod Temidą* — ulica 
Długa 66. „ żacy pod Barankiem'** — ul. Miko- 
laiska 4 „Apteka Niebieska" — Starowiślna 77. 

W Podgórzu — „Apteka pod Orłem'* — Plac 
Zgody 18. z 
, ODCZYT Inż. OSTROWSKIEGO, 

Wykład w Towarzystwie Ekonomicznem w 
Krakowie wygłosi we wtorek dnia 20 b. m. inży» 
nier Tadeusz Ostrowski pod tytułem; „Zwalcza- 
nie kryzysu w świetle encyklik papieskich”, 
Początek o godz, 18-ei w sali Izby Przemy- 
słowo - Handlowej w Krakowie, ul. Długa 1, 
T p. Goście mile widziani, Po odczycie dyskusją, 
Wstęp wolny. 


REPERTUAR KIN. 
AD 


RIA; 
L 


ozromca przestworza”, 
APOLLO: — „Naganat. : 
ATLANTIC" — „Tragedja amerykańska" s- 
i „Przygody Tomka Sayvera*, 
BAGATELA; — „Kurier Syberyjski", 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Księżniczka fazzbandu” 
PROMIEŃ; — „Romans* i „Ostatnia noc ka» 
walera', 
SŁOŃCE: — „Kochanka z Tahiti" — o 9-ej „Hie 


giena seksualna" tylko dla mężczyzn. 
SZTUKA: — „Wschód słońca“, a 

ŚWIT: — „Krwawy wąwóz i afera bokserska” 
UCIECHA: — „Pozwólcie nam żyć”. 


UWAGA! 
Bjuro taw‘ 


aikorzystniej sprzedaje realność 


*, Kraków, Szpitalna 20. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Kapusta Jakób. 


poz adm m God dA ch zyc OHZ RE ARŻAZA 
UNIEWAŻNIAM zgubiona Książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Ziębianka Marianna. 


SZEWSKIM czoladnikom mającym sklepową ro- 
bote wynajmę pokói na pracownię. Kraków, — 
Grabowskiego 4/2. 
paz acc kc A 


PISZE; SIETEN 
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojsko- 
wa P, K, U. Kraków, kartę na broń, oraz inne 
i Jan Musiał, Kraków Ko- 
pernika 17. 


Brzyjecie ma Zauzmicem 


ua Dręzyydiemie Rzeczypospolitej. 


Warszawa, 18 czerwca. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy» | 


jat na zamku uczestników wycieczki 
parlameńtarzystów jugosłowiańskich o- 
raz dziennikarzy rumuńskich, członków 
porozumienia prasowego rumuńsko-pol= 


A. 
zę he również na zamek: marsz, 
sejmu Świtalski, 


Prezydentowi przedstawił parlamen- 
tarzystów jugosłowiańskich pos, Lazare" 
vic, poczem prezydent przeszedł do na- 
stępnej sali, gdzie poseł Cadere przed | 
stawił panu Prezydentowi dziennikarzy ; 
rumuńskich, 

Po przedstawieniu, Prezydent Rzeczy 


l 
t 
Lazarevic oraz poseł rumuński asd 
| 


min. Budkiewicz, prezes|pospolitej podejmował gości herbatką na 


awek, wice-marsz, sejmu i senatu, pod|łarasie zamkowym. 


sekretarze stanu, poseł jugosłowiański, 


Mord polityczny w Tel-Awiwie. 


Dr. Arioseoroffi zosia zasirzelccunug 


Jerozolima, 18 czerwca. 
Wczoraj wieczorem, dwaj nieznani 
sprawcy zastrzelili w Tel Avivie preze- 
sa departamentu politycznego Ageacji 
Żydowskiej Arlosoroffa, 
Za wykrycie morderców, policja wy- 
znaczyła nagrodę 1500 funtów sterl. 
Warszawa, 18 czerwca. 
W związku z wiadomością 0 zabój: 
stwie wybitnego działacza sjonistyczne* 
go, d-ra Chaima Arlosoroffa, dowiaduje- 
my się następujących szczegółów: . 
Dwaj napastnicy prześladowali Arlo- 


soroffa podczas spaceru z żoną na brze- 
gu morza. Jeden z napastników zaświe« 
cił latarkę i nawiązał rozmowę w języku 
hebrajskim. Drugi napastnik strzelił w 
tym momencie dwa razy. 

Napadu dokonano o godz. 11-ej. Rau- 
ny zmarł o godzinie drugiej w nocy z po 
wodu wewnętrznego wylewu krwi. — 
Pogrzeb odbędzie się jutro, 

(Pat) — Według doniesień z Tel-Aviv 
o zabójstwo Arlosofiowa podejrzani są 
arabowie. . 


Rewizia frakfafów handlowych 


współudział samorządów gospodarczych. 


Warszawa, 18 czerwca. 


ności, których usuwanie opóźni moment 


Biuro Traktatowe, wyłonione przez |zakończenia pertraktacyj, 


porozumienie samorządów  gospodar- 


czych, opracowuje obecnie materjały | kow 


negocjacyjne do rokowań handlowych ż 
Holandją. 

Biuro to przygotowało już dodatko- 
we materjały do rokowań ze Szwajcarją 
i Francją. Z ramienia Biura Traktatowe* 
go w rokowaniach handlowych z Fran: 
cią birze udziat prezes rady traktatoweg 
dr. Paweł Minkowski 

W drugiej połowie ubiegłego miesią- 
ca toczyły się w Wiedniu rokowania 
handlowe z Austrją, przy współudziale 
delegata rady traktatowej, d-ra Rogera 
„Battaglji Wobec oprotestowania części 
! preferancyjnej układu przez kilka zagra- 
nicznych państw, rokowania polsko- 
atustrjackie napotykają na pewne trud- 
| En O OZ z, Ą 


Budapeszt, 18 czerwca. 
w ptemrer n wyjechał do boży 
a, gdzie miał w © om ön- 
ferować z kanclerzem lerem, a na- 
stępnie z szeregiem wybitnych członków 
partji narodowo-socjalistycznej. 
oembes prowadzi rokowania gospo* 
darcze, będące przedłużeniem rokowań, 
prowadzonych kilka tygodni temu w Bu- 
dapeszcie, 


Należy jeszcze nadmienić, że w ro- 
aniach handlowych  polsko-belgij- 
skich z ramienia rady traktatowej, brał 
udział prof. Edmund Trepka. 


TRERECFY 


| Zachwycająca 


uroda... 
jej tajemnica? 


Czegóżby kobieta za fo 
nie dała, by zachować na 
zawsze czar. młodzieńczej 
cery. s 


A to takie łatwe i wcale i 
nie kosztowne, Należy 


tylko używać codziennie stale mydła Palm: 
olive, wyrabianego ze słynnych olejów 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokoso- ' 
wych. Obfiła, łagodna piana Palmolive uwal- 


nia pory skóry od wszelkich 
daje twarzy ów 
uroczy wdzięk 
symbol młodości. 


1 kawałek 


nieczystości i 


Niech Pani używa mydła 
Palmolive nietylko do twa- 
rzy, lecz również do pielę- 
gnowania całego ciała, a 
cera Pani zachowa aksamitną 
gładkość i elastyczną jędr= 
ność, słając się przedmio- 
łem powszechnój zazdrości. 


R 


Parlamentarzyści jugosłowiańscy Warszawie 


Mowa ministra Andjelinovica poświęcona przyjaźni polsko-jugosłowiańskiej. 


Warszawa, 18 czerwca. 


W Hotelu Europejskim odbyło 
się na cześć uczestników wy- 
cieczki parlamentarzystów jugosłowiań- 
skich śniadanie, wydane przez grupę par 
lamentarną polsko-jugosłowiańską, — W. 
śniadaniu wzięli udział przedstawiciele 
sejmu i senatu, ligi stowarzyszeń polsko 
jugosłowiańskich, członkowie komitetu 
porozumienia prasowego polsko-jugosło- 
wiańskiego i t. d. 

W. czasie deseru, powitał gości pre 
zes grupy parlamentarnej polsko-jugo- 
słowiańskiej prez, Makowski, W odpo- 
wiedzi zabrał głos przewodniczący gru- 
py parlamentarnej, jugosłowiańsko-pol- 
skiej w Belgradzie, min. Andjelinovic, 
Po wyrażeniu podziękowania za brater= 


skie powitanie wycieczki przez prez. Ma 
kowskiego, min. Andjelinovic mówił o 
wrażeniach pobytu w Krakowie, Wie- 
liczce i Mościcach, Potem oświadczył 
mówca — Pa to, czego najbardziej, 
mówiąc prawdę, byliśmy ciekawi, Z Kra 
kowa, pojechaliśmy do korytarza, Kory- 
tarza nie znaleźliśmy, Odczuwaliśmy, że 
jesteśmy na polskiej ziemi, między pol- 
skim ludem. Zobaczyliśmy polskie mo- 
rze i wspaniały, potężny polski port. Naj 
więcej zaimponowała nam wielka miłość 
do morza, zrozumienie dla wartości mo- 
rza i stosunek do niego każdego polaka, 
z którym o morzu rozmawialiśmy, 

Wy polacy zasłużyliście na morze i ode- 
brać by je można chyba razem z wolno» 
ścią narodu, Min Andjelinovic wspomina 


BEŁNA TABELA WYGRANYCEE 


pap wrażenia wywiezione z prasta- 
rego Torunia i wielkiego centrum prze- 
mysłu polskiego — Łodzi. Nasze dwa 
państwa opierają się dzisiaj — mówił 
minister na tych samych zasadach, zasa 
dzie kędy | i poszanowania 
traktatów pokojowych. 

Grupy parlamentarne polsko-jugosło- 
wiańskie, mają pracować nad zbliże- 
niem obu narodów. Nasza wycieczka jest 
pierwszym krokiem w tym kierunku. — 

Polska i Jugosławja po okresie cięż- 
Sw jarzma, po okresie walki o swą nie 

egłość nigdy nie pozwolą, aby ktoś 
groził ich niepodległości i wolności, Nikt 
bez nas i wbrew naszej woli nie może 
zmienić tego, cośmy sobie wywalczyli, 


pa 94.3 ee 


3-go dnia ciągnienia 2-ej klasy 27-ej loterji państwowej. 


50.000 zł.; 144482. 

20.000 zf.: 56395, 

15.000 zł.: 40337 139690. 

10.000 zł.: 127277. 

5.000 zł.: 109677 123650. 

2.000 zł.: 116324, 

1.000 zł.: 24294 59295-+ 94510 115552 


3 500 zł.: 5087 32170 40363 124611 
127114. 
400 zł.: 4709 14029+ 36650 83821 


123941 130612 138592. 

250 zł.: 159 29277 29626 32068 38446 
46043 56069 59147 80301 108141 135297 
141263 154188. 

200 zł.: 102 4240 4947 5311 17172 
21064 21417 21846- 23591 31139 39219 
45918 45928 51407 52047 53848 55403 
55658 55788 57524 61565 65950 67899 
77132 78543 78594 84033 86265 95536 
105690 106668 107159 108761 112908 
115366 120223 121758 133820 137609 
143500 151480 154310-+. 


STAWKI. 


I-sze ciągnienie 

191 735 937 1492+ 2045 76 80 191 392 3312 
4669 75U+ 5001 262 775 853 7195 457 74 649 
937 8527 38 930 9307 402 920. 

10002 304 737+ 950 11510 621 61 12604 73 
805 974 13162 258 547 800 14074 285 301 553 
15120 464 752 78 16670 17092 370 797 810 18291 
19030 136 261 

20401 21076 481 657 945 22011 154 605 848 
223426 619 24087 168 431 817 944 25702+ 833 
994 26065 123 250 769+ 75 941 91 27116 436 


515 31 39 695 925 28938 57 29219 875 84. 
30368 31101 641 32051 209 437 598 33013 20 


54 

40935 41005 50 813 42154 598 771 832 43141 
57 273 T71 896 934 44024 115 317 951 45217 
638 62 46721 828 47306 534 852 911 22 48102 
486 996 49396 505+ 804 

50141 384 94 450 51070 203 665 808 . 953 
52211 54 67 71 97+ 442 575 826 53011 163 291 
440 966 54343 899 55274 963 66 56083 95 293 
883 57079 602 28 874 58068 441 555 59634 931. 

60005 377 537+ 614 61109 288 331 417 749 
51 837 62091 512 674 758 628 63030 98 145 46 
64412 783 807 65555 670 705 41 66891 67046 
189 68006 93 157 208 963+ 69016 497. 


70023 308 74 466 936 71201 457 504 95 882| 427 581+ 5264 99 594 604 


72072 158 247 427 579 73003 568 74042 97 537 
640 926 75320 454 577 661 891 78207 78016 
205 535 703 40 79229 56 713 68. 


80436 573 724 930+ 81023 133 830 78 82955 
83226 67 612 84456 759 85099 881 86590 725 
87073 510 23 726 88421 69 612 721 884 89204 
322 92 623 968 

90640 746 916 91051 122 75 822 69 92247 318 
21 568 719 93536 850 94426 816 55 05190 283 
512 821 994 96240 46 832 97472 756+ 964 98223 
27 334 785 959 99063 160 259 371 438 66t 98 
609 61 804 88 902 97+ 

100191 481 527 806 985 101019 143 205 302 
442 581 852 102979 103395 462 570 75 104828 
960 105145 71 219 875 106515 822 57 945 
107622 108018 106 440 98 728 888 109396 468 
682 748 883 

110400 508 766 111077 393 468 616 112004 
420 555 87 768 911 113 515 957 114000 57 245 
350 656 115015 90 116301 989 117236 411 570 
966 118305 656 119224 384 711 836 84+ 928 

120047 152 359 626 121202 420 510 730+ 804 


122128 48 798 809 123118 310 598 754 966 
124011 313 457 125040 76 113 17 427 997+ 
126305 15 426 31 8Q2 127811 128007 880- 958 
129211 819 


59022 344 409 560 

60010 575 61285 432 935 62280 427 70 52 
615 63717 89 829 940 64231 728 60 65169 214 
422 560 66041 289 504 67696 68102 86 91 276 


130248 383 480 716 888 131133 78 534 130248 | 983 


386 480 716 888 131133 78 534 593 601 134260 
719 824 135051 178 973 13046 459 869 
444 138127 655 139094 144 54 222 57 345 669 


140774 975 141511 142020 85 114 241 659 | 7978 


970 143375 417 521 723 145020 71 89 285 
574 84 146408 30 
149030 605 30 712 


390 
147186 985 148318 59 934 


15002 314 987 151427 873 152274 89 153113| 908 74+ 


154007 168 607 53 883 
Il-gie ciągnienie 

53 246 96 345 436 8811 1228 439+ 881 99 

2259 436 70 3025 98 116 218 838 909 4167 316 
64 6480 729 7180 
129 niey 278 458 65 623 96 8275 462 626 9634 

10125 666 816. 11266 12507 666 13291 443 
14995 15256 668+ 16139 330 480 17043 224 618 
850 62 972 79 18242 526 

2018 91 697 21788 910 22198 406 878 23930 
24043+ 876 25164 209 472 26019 54 260 726 83 
867 21226 660 93 989+ 28025 318 821 29240 
62 323 445 516 803 

30048 31224 314 400 64 533 713 18 933 32418 
664 33394 858 34334 890+ 981 35092 119 349 859 
36348 439 749 37024 646 769 857 38470 854 
39363 90 95 614 826 

40071 104 69 420 41083 456 505 757 929 80 
42088 319 448 798 932 43092 687 742 64 44266 
96 443 45196 255 440 863+ 66 46031 120+ 292 
319 64 66 508 777 873+ 47038 608 79 752 48248 
507+ 29 633 57 49063 702. 

50063 77 196 209 680 51614 52366 437 561 
606 703 506 47 939 53035 182 426 536 607 173 
54007 65 74 171 262 348 915 64 81 55845 912 
56201 57 747 838 57065 332 506 636 358296 707 


70372 802 10 71051 52 137 224 51 72+ 72108 
84 493 585 73514 765 74249 555 985 75768 
16676 970 77736 56 801 78443 587 690 702 51 


1 
80358 70 548 778 81698 82102 55 729 97 947 
83057 272 596 602 896 84080 366 77 550 705 
908 85032 142 216 436 702+ 32 86082 531 780 
87186 537 639 930 63 86 88445 536 713 
878 89338 601 72 763 75+ 895 

90023 112 217 415 652+ 758 900 91339 571 
868 92236 323 92 757 93304 545 76.94 337 550 


921 pd 90 96062 497 71 836 97306 15 584 
691 98289 99504 48 94 995 
100518 101310 504 11 102132 262 542 84 


857 103293 104046-+ 106 234 659 733% 105165 
378 576 800 33 106392 561 99 615 39 62 87 982 
01 200 7 51 108398 646 712 109012 49 256 

110617 78 844 57 900 98 111104 747 112104 
82 636 841 992 113133 363 438 935+ 114840 
115782 115782 116285 404 536 117015 346 894 
118236 681 752 92 119749 55 978 

120223 458 121027 138 780 936 122421 706 
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EPE 
iPzieci 


Pietrek to mądry dzieciak, Pewnego dnia Pie: 
trek zwraca się do matki: 

— Mamusiu, dlaczego tatuś jest łysy?» 

Matka nie wie co odpowiedzieć synkowi, 
więc tłumaczy mu na chybił-tralił: 

—'A widzisz, to dlatego, że tatuś dużo myśli, 
więc mu włosy wypadają... 


TEFRRZFS 


W obronie posiadaczy peronówek! 


Dlaczebo zabrania się im wstępu do wagonów?... 


W okresie letnim zwiększa się za- 
zwyczaj frekwencja na naszych kole- 
jach, a tem samem zwiększa się rów- 
nież liczba wymagań, stawianych ad- 
ministracji kolejowej. 

Naogół rzec można, że koleje nasze 
funkcjonują niezwykle sprawnie: opóź- 
nienia są rzadkością: 


= 


A Pietrek patrzy na głowę matki i powiada; | personel kolejowy Jest doskonale wy- 


— To ty, mamusiu, wogóle nie myślisz ?.., 


= 


Nie znaczy to jednak, że Pietrek jest do- 
brym uczniem, Eynajmniej, Przed kilku dniami 
wrócił do domu z cenzurą — pożal się, Boże... 
Ojciec czyni mu z tego powodu wyrzuty; 

— Czy ci nie wstyd przynosić do' domu po- 
dobnej cenzury?.. Co z ciebie będzie?,, Po- 
myśl tylko — zostaniesz na drugi rok w tej sa- 
mej klasie!.,, 

— Cóż na to poradzić?,, — odpowiada Pie. 
trek. — W takim razie będę przez cały rok bez: 
robotny, jak tylu nayci, 

Kasia jest piaetuatę. * Kasia wyjeżdża na spa- 
cer z dzieckiem swych chlebodawców. 

Przechodzi sąsiadka, patrzy na bladą twarzy: 
czkę dziecka i powiada: 

— To dziecko bardzo źle wygląda... Pewnie 
Kasia je źle karmi.. ` 

— Jabym źle karmiła?!,, — oburza się Kasia. 
— Moja pani, mnie już pani nie będzie uczyła 
karmienia dzieci!.. Ja mam praktykę, ja już 
swoje własne pięcioro dzieci pochowałami 

' jL 
Adaś wybrał się z matką do ogrodu zoologicz 


nego, Adaś zatrzymał się przed klatką z niedź- 
wiel” si rolarnemi. Stoi i patrzy. 

W;eszcie rozlega się zniecierpliwiony głos 
matki: 


— Adasiu, nie stój tak długo przy klatce z 

niedźwiedziami polarnemi, bo się przeziębiez!,„ 
se 

Do sklepu spóżywczegć wchodzi mała dziew- 
czynka i powiada: 

— Proszę mi dać za trzydzieści groszy mąki... 

Sklepikarz odważył odpowiednią ilość mąki 1 
podaje dziewczynce, 

— Dobrze., — odpowiada mała, — Teraa 
pan będzie. łaskaw, mi dodać jeszcze 70 groszy, to 
będzie razem zjołówka i mamusia powiedziała, 


RZY 


REALNOŚCI 
„WAWEL*, 


biuro 
108-60. 


sprzedaje 
60. Tel, 


najkorzystniej 
Kraków, Grodzka 


„Pozwólcie nam Żyć!..” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postewwdona środków do życia, posta- 
nowila z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- 
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego „hrabiego Zbigniewa 
eż askiego odnosi się niechętnie do Ra- 
ieckiej, 

Malina wywarła na Zbizniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrąbianki 
lzabclli. Izabella jeszcze mocniej mienawi- 
dzi Haliny. 

aweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonei ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks, 
Ostrogską i oświadcza się jej, » 
Halina przebiegła więc oczyma akt: 

arzmienie jego pokrywało się całkowi- 
cie z watunkami, o jakich mówił dyrek- 
tor, 

Już pióro Haliny dotknęło papieru, 
kiedy powtórnie powstrzymał ją dyrek- 
tor. 

— Ależ lubi się pani gorączkować... 
Nie snytała się pani nawet o to od kiedy 
posada będzie wolna. à 

— Myślę, że natychmiast! — ođpar- 
ła Rajecka. - 

— Prawie — skoregował ją reprezen 
tant firmy „POLGARB* — od pierwsze- 
vo lutego. W dniu tym musi pani stawić 
się już do pracy w Radomiu... Pierwsze- 
ro lutego będzie też dopiero wolne miesz 
„anie, zajęte w tej chwili przez jej po- 
przednika... Mamy więc zgórą tydzień 
czasu... Radzę, ażeby obrócić go na od- 
poczynek, bo ostrzegam, że od pierwsze- 
go lutego będziemy musieli pracować 


pelną paral 


ćwiczony 
i uprzejmy względem pasażerów, tabor 
kolejowy w dobrym stanie. 

Są jednakże pewne zastrzeżenia... 
Dawne rozporządzenia, które należało- 
by może poddać rewizji. Przedewszyst 
kiem przepis o zakazie wchodzenia do 
wagonów 

posiadaczoni peronówek. 
Zakaz ten ma na celu oczywiście dobro 
pasażerów, chodzi bowiem o to, że 
często właściciele peronówek, krewni 
lub znajomi wyjeżdżającego, zajmowaii 
bezprawnie dwa lub trzy miejsca w 
wagonie, zapewniając potem pasażero- 
wi wygodne miejsce leżące. podczas 
gdy w innych wagonach nie było na- 
wet miejsc siedzących. Z tych wzglę- 
dów 

zakaz ten iest słuszny, 
ale każdy medal ma dwie strony... 

Proszę sobie wyobrazić, że syn od- 
prowadza: matkę na dworzec. lub mąż 
żonę czy też narzeczony narzeczoną... 
Zwykła kurtuazja nakazuje, aby syn 
pomógł matce w ułożeniu walizek, pa- 
czek, czy koszyków... Nie każdego stać 
przecie na numerowego, który te spra- 
wy załatwia!.. Wystarczy jednak, aby 
syn, posiadający peronówkę, wszedł do 
wagonu z walizą matki, aby spisano 
mu protokół i zmuszono do zapłacenia 
kary!.. Za co?.., Za to, że 

chciał pomóc matce przy ułożeniu 
bagażu?,., 

Ścisłe trzymanie się litery prawa i 


OEEĘCS 5 


n Fon Wea 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


89) 


Napisał Andrzej Zański 


Powaga, lecz zarazem dobroć i wy- 
rozumiałość brzmiały w słowach dyrek- 
tora, Halina nabrała do niego z miejsca 
zaufania i sympatji. 

Teraz już bez wahania podpisywała 
umowę, a następnie wypłaciła żądaną 
kaucję: dwa tysiące pięćset złotych. 

Jej przyszły szef policzył pewną rę- 
ką banknoty, poczem, wyjąwszy kwita- 
rjusz ze stemplem firmy „Polerąb* w 
Radomiu, wypisał kwit i wręczył go 
dziewczynie, 

— Proszę sobie teñ doktimencik za- 
chować starannie — oświadczył, — W 
razie, gdybyśmy zerwąji naszą wspól- 
pracę, otrzyma pani pieniądze zpowro 
tem. 

— A gdybym kwitek zgubiła? — za- 
pytała naiwnie Rajecka. 


Starszy pam spojrzał na nią z pobła: llinie przemiła atmosfera rodzinna, panu- 


żaniem. 

— Zwróciłbym pami pieniądze i bez 
tego. Lecz może mnie zabraknąć: osta- 
tecznie jesteśmy Śmiertelni, a ja lubię 
szalenie szybką jazdę autem... W każ- 
dym razie buchalterja nasza zaksięguje 
tę sumę... 

Pożegnanie Rajeckiej z iej 
szłym szefem było dość serdeczne. 

Starszy dżentelmen uścisnął jej rękę 
i raz jeszcze jeden przypomniał: 

— A zatem dowidzenia, pierwszego 
lutego w naszem biurze w Radomiu! 

Już w przedpokoju natknęła się wy- 
RCZACE na sympatyczną panią w ża- 
obie, 

— Pewnie jakaś reflektantka na po- 
sadę, którą zajęłam: biedaczka spóźniła 
się! 

I zrobiło się jej trochę przykro, tro- 
chę żal. 

Nie patrząc nowoprzybyłej w oczy, 
pośpiesznie opuściła mieszkanie. 

Wspomnienie miłej pani w żałobie 


przy- 


'|na jest walka o byt: ażeby samemu żyć, 


Joe utrzymanie — spokój i wygodę. 


zakazów wyrządza w tym wypadku 
wielką krzywdę wielu ludziom Bogu 
ducha winnym.. Ten przepis winien 
ulec zmianie. Jeżeli już koniecznie na- 
leży zabronić posiadaczom peronówek 
zajmowania miejsc w wagonach to 
niech im przynajmniei będzie wolno. 
wejść na chwilę do wagonu. 

by ułożyć walizki i pomóc jakoś osobie 
którą odprowadzają! 


WARSZAWA. 

1T.00—7,05 Sygnał czasu. 7.05—7.15 Gimna- 
styka 7.15—7.20 Dziennik Poranny. 7.20—7,52 
Płyty gramofonowe. 7,52 Chwilka gospodarst, 
domowego. 7.55 Program na dzień bież. 11,57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyką symfoniczna. 12.23 
Przegląd prasy. 12.35 Muzyka lekka. 12.55 — 
Dzien. połudn. 14.55 Plyty gramofonowe, 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Kon. Państw. Inst, 
Eksport. 1515 Płyty gramofonowe. 15.25 Kom. 
xospod., 15.35 Płyty gramofonowe, 15.45 Prze- 
gląd komunikacyjny, 15.50 Płyty gramofonowe, 
16.15 Recital fortepianowy z Poznania, 17,00 
Pogadanka w jęz. fratcuskim, 17.15 Koncert 
kameralny, 17. 45 Pieśni w wyk. J. Anuszowei, 
18.05 Stare walce, 18.15 Odczyt, 18.35 Płyty 
izramofonowe, 19.20 Rozmaitości, 19.35 Program 
na dz. nast, 1940 Felieton literacki ze Lwowa, 
20.00—22,00 „Smok i królewna“, operetka, 22,00 
Muzyka taneczna, 22.25 Wiadom. sport. 22.35 
Wiadom. meteor., 22.40—23.00 Muzyka tan, 


KRAKÓW, 

11,50 Program na dzień bieżący. 11.57 Syg 
nal czasu, 12.05 Płyty gramofonowe, 12.25 Tr 
Warszawy, 12.35 Płyty gramofonowe, 12. 55 
Transmisje z Warszawy, 16.00 Koncert z Cie- 
chocinka, 17.00 Odczyt, 17.15—i8.05 Transm, z 
Warszawy, 18.05 Plyty gramofonowe, 18.15 
Odczyt z Warszawy, 18.35—18.55 Płyty gramo- 
fonowe, 18.55 Tr. z Warszawy, 19.20 Rozmaito- 
ści, komunikaty, 19.35 Program na dz. nast, 
19.40 Felieton ze Lwowa. 20.00—23,00 Transtn. 


m Z W ZN NN, 


z Warszawy, 


POZNAŃ. 

12,25 Transmisie z Warszawy. 12.58 Sygnał 
czasu. 13.05 Płyty gramofonowe. 1400 Giełdy. 
14,15 Kom. gosp.-raln, 16.15—17.00 Recital W, 
Piaseckiej, 17.15 Transmisje z Warszawy, 18.35 
Odczyt, 19.00 „Kwadrans polsk. komunik, lotn,“ 
19.15  Pogadanka z cyklu „Facecje „przyrodni- 
cze”, 19,20 Nadprograth — imikaty, 19,35 
Program teatrów, 19.40 Feljeton ze Lwowa; 
19,58. Sygnał czasu. 20:00- Operetka z 
wý, 22,00—22.15 Sygnał czasu... - 

KATOWICE. 
> 7,00 Audycja poranna, 1150 Program na dz. 
ież., 


Warsza- 


11.57 Sygnał czasu, 12.05 ROBIL zramof,, 


przycietmniło jej radość da  — 21 


Idąc zaśnieżonemi ulicami, myślała: 
— Złe i ciężkie jest życie, bezwzęlęd 


wydzieramy czasem bliźniemu swemu 
kęs chleba od ust, i spożywamy go po- 
Śpiesznie.. Napewno nie błogosławi mnie 
w tej chwili nieznajoma pani, skoro z ust 
dyrektora dowie się, iż uprzedziłam ją... 
e co robić: i mnie również pozwólcie 
ŻYĆ... 


ROZDZIAŁ A AAC PIERW- 


Biuro „Polgarbć. _ 


Ponieważ Rajecka miała jeszcze ty- 
dzień pozostać w stolicy, opłaciło się jej 
jesżcze zmienić mieszkanie. 

Jeszcze tego samego dmia opuściła 
podejrzany hotelik i wprowadziła się do 
miłego pensjonaciku. gdzie za skromne 
wynagrodzenie miała zepewnione calo- 


A przedewszystkiem odpowiadała Ha- 


iąca w pensjonaciku. 

Dwie studentki wiecznie pogrążone w 
książkach, jakiś staruszek emeryt, opo- 
wiadający przy obiedzie jowialne histo« 
ryjki, aktualne przed pół wiekiem, spo- 
kojny, przedziwnie skrępowany i nie- 
śmiały urzędnik i dwie starsze panie na- 
uczycielki — oto goście pensjonatu pani 
Liwskiej. 

Prócz nich stołował tu się młody, pe- 
len zapału reporter, każący się szumnie 
tytułować panem redaktorem — młodzie 
niec rotargnizony, wielomówny, dumny 
ze swego zawodu, lecz w grumcie rzeczy 
poczciwy. 

On to wprowadzał pewne urozmaice- 
riie do pensionatu, opowiadając z ogniem 
o najświeższych plotkach i ploteczkach. 

A wieczorarhi grano po herbacie w pre 
feransa. 

Kolorowe karty padały bezszelestnie 
na stół — stary emeryt zerkał chytrze 
na swe partnerki, ważąc w głowie plan 
gry i szamse wygrania. 


40-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY w U.S.A. 
Na podstawie uchwały dorocznego Kongre- 


su Federacji przemysłu bawełnianego Stanów 


Zjednoczonych przeprowadzona została amkieta 
w sprawie 40-godzinnego tygodnia pracy. W an- 
kiecie tej przeszło 75 procent amerykańskich 
fabryk bawełnianych oświadczyło gotowość 
przejścia na 40-godzinny tydzień pracy w śwych 
przedsiębiorstwach. W związku z tem nastąpić 
ma ustawowe wprowadzenie 40-godzinnego ty- 
godnia pracy w całym przemyśle bawełnianym 
Stanów Zjednoczonych, Odnośna ustawa ma być 
wydana przez Roosevelta już w najbliższym cza- 
sie z tem, iż wejście w życie tych zarządzeń 
nastąpi: z dniem 15 lipca b. r. 


Efezie” uu radio? 


12.25 Tr. z Warszawy, 12.35 Płyty. 12.35 Dz. po 
ludn. z Warszawy, 14.55 Płyty gramoionowe, 
15.05 Kom. gospodarczy. 15.15 Płyty zramofo- 
nowe. 15.25 Komunikat gospodarczy z WarSzą- 
wy, 15.35 Płyty gramofonowe, 15.55 Komunika- 
ty strzeleckie, 16,00—18,05 Transmisje z War- 
szawy, 18.05 Płyty gramofonowe, 18.15 Odczyt 
z Warszawy. 18.35 Płyty gramofonowe, 18.55 
Audycja żołniersko-strzelecka, 19.20 Prof. dr. 
Wł, Dzięgiel: „Polska Jagiełłowa*, 19.35 Rož- 
maitości, 19.40 Feljeton ze Lwowa. 19.55 Pró- 
gram na dz. nast, 20.00 Operetka z Warszawy 
2200 Program na dz, nast, 22,05 Muzyka tan. 
(płyty), 22.25—23.00 Transmisje z Warszawy, 
23.00—23.15 Odczyt. 


WILNO. 

7.00 Transm. z Warszawy, 11,57 Transm. z 
Warszawy. 12.05 Audycja dla podoborowych. 
12.25 Tr. z Warszawy, 15,20 Program dzienny, 
15.25—15.35 Transmisje z Warszawy, 15.35 
Audycja dla dzieci, 16.05 Muzyka symi. (płyty) 
17,00—18.35 Tr. z Warszawy, 18.35 Rozmaito- 
ści, 18,40 Wil. kom, sport, 18.55 Transm. z 
Warszawy, 19.20 Program na wtorek, 19.25 
Odczyt litewski, 19.40—23,00 Transm. ze Lwo- 
wa i Warszawy. 


LWÓW. 

7.00 Audycja poranna z Warszawy. 11.57 Sy- 
għal czasu, 1210 Płyty gramofonowe, 12.25 
Transm. z Warszawy. 12.35 Płyty zgramofóno- 
we, 12.55 Dz, połudn. z Warszawy, 14.55 Płyty 
gramofonowe, 15.05 „Silva rerum. 15.10 Kom. 
Państw. lustytut, Eksport., 15.15 Plyty gramof, 
15.25 Kom. gospod., 15.35 Płyty i giełdą zbożo- 
«wa, 1545 Przegląd komunikacyjny, 15.70 Płyty 
gramofonowe, 16.00—18,05 Transm., z Warsza- 
wy, 18.15 Odczyt z Warszawy 18.35 Płyty 
gramofonowe, 18.55 Audycja żołniersko-strze- 
lecka, 19,20 Rozmaitości, 19.35 Program na dz. 
nast,” 19.40 Feljeton literacki, 20.00 Operetka z 
Warszawy, 22.00 Recital śpiewaczy Llevellyi: 
JApyckiel, 22.25—23,.0 Esc z Warszawy 


W kąciku salonu układała pani Ani Liv. 
ska nigdy nie kończącą się kabałę o po- 
dróżach, których nie będzie. listach, któ- 
re nie dojdą i pieniądzach, których się 
nie zobaczy. 

A zegar cykał równo į monotonnie: 
było cicho i spokojnie. 

Falina czuła się tu doskonale į dla: 
tego z przykrością rozstawała się z miłą 
kompanią. ażeby trzydziestego pierw- 
szego stycznia wieczorem wyjechać do 
Radomia. 

Siedząc i drzemiąc w kącie przedzia- 
ła — pod opieką miłego konduktora — 
marzyła o życiu, które ją czeka, 

Zdawała sobie sprawę, że rózpoczy- 
na się dla niej nowy etap pracy. 

Daleko za nią pozostała praca w biu- 
rze fabryki, tułaczka zredukowanej po 
zaułkach miasta, park dembiankowski, 
zaloty młodego hrabiego, — i niebieskie 
oczy Pawła. 

j Teraz rozpocznie się dla niej ińne ży- 
cie. 

Będzie pracować przy kasie. Palce 
jej liczyć będą szeleszczące banknoty i 
srebrne monety — bogactwo _drużich; 
zarabiających tysiące. 

Lecz i dla niej zostaną pewne okru- 
chy tego dostatku. 

Urządzi sobie miłe mieszkanko. kupi 
dużo kwiatów, wieczorami będzie trochę 
czytać, trochę haftować, 

I tak przejdzie zima, 

'. Az nastaniem wiosny wychodzić bę- 
dzie na dalekie spacery za miasto. 

„Może zmajdzie jakąś przyjaciółkę, 
może natknie się na jakąś bratnią duszę 
— İ jakoś będzie się żyło... 

Sama nie wiedziała nawet dobrze kie 
dy zasnęła. 

Śniły się jej białe firaneczki, doniczki 
z gieranią i mirtem: i dobry uśmiech Pa- 
wła, który przyjechał do niej w odwie- 
dziny. 

Nagle zbudziło ją ze snu szarpn: c: 

Obok stał konduktor. 

— Niech pani wstaje — zakop 
wał — za pięć minut Radom! 


(Dalszy ciąg jutro). 


ep 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 
Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny: akrobata, przygotowują stę w wo- 


zie cyrkowym do występu. Oboje Są Oe 
gromnie szczęśliwi, gdyż futro ma się od- 
być ich ślub- 

W pięknej woltyżercę kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku, „którego nazywają „młodzieńcem! 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada" Pk e z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 


traci obydwie TECE 
Mł „ze ezramą“ sagoi 
lśaskiego, Edmund Stamiecku, Thaw 
Elą rannego akrobate w szpitalu, gdzie woj 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mi wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 
aar namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Resa Szybską, 
gdyż to mu.jest potrzebne do jego interesów, 
Edmund Staniecki nałeżał do komitetu 
honorowego, urządzającezo wielki k 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której- różne. towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50,000 goyo 
piesze Szybskka stara się o uzyskanie 
ej nagrody na yte piękności. 


Mil Sokograń 
fotograficznego mA 

EM również na ów konkurs, Zdjęc 
konane zostało w czasie, 3dy 

szczeniu pałacu bł mię po 

W. przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 

dwaj młodzieńcy, przedstawiający się Jako 

wywiadowcy, porywają Stege. 
zamordo* 


= 


AS O 


Ela zapa e plerwsza nagrode” pod <wa-|-«- 


runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego." 

Następnego dnia spotyka się ze 

ierzeńcem Regi, ewa, w zabi- 

necie ~ restauracji „Trocadero”. Lewański 

przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Lewański przybywa do Regi I dowiadu- 
je się, że Rudziak uciekł. 

Ela spełnia życzenie Lewańskiego I wy- 
prowadza. się z acc ia malarza. Z pod- 
słuchanej rozmowy 'Lewańskim, a 
Czarnym Sokołem Prity LAA się, że Bu- 
dziak znikł bez Śladu. 


Stega w przebraniu w „do knajpy 
„Czarnego Sokota“ 4 tam huje roz- 
mowę o tajemniczej zee w4-1-N-9-5-L0, 


Ma to być mdrea kryjówki Rudzinica, 

Stęza odczytuje tę kartkę i sprowadza 
policję, do kryjówki Rudziaka, który w 
ostatniej chwili rzuca się ze strychu na 


bruk. 

Rudziak śmiercią przyznaje się żę 
zabójstwa maj ro i do konszachtów 
Lewańskim oraz z Regą. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za kę drwwi, ` 

Podczas szajnotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy na ziemię. 
przerażona ucieką, 


tuł Mise Pol i rozpoczyna 

Zgłasza się 30 miej reżyser Rałioki, pro- 
ponując jej wielką w filmie, 

Ela przyłmuie tę propozycję. Rałicki 
namawia Ele aby z mm wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę Hi- 
mową 
. Stesa, stara się ją skłonić do porzucenia, 
pracy. filmowej, uważając Ralickiego za 
swego- rywala. 

Stęga udaje s, do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówi 

W czasie tel wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowatą Ralte- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka, 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemmu. 

Po povai a R zosia OOM 
pożegnalny list Stęgi, ry pisze, że Opu- 
szcza ią na zawsze, nie podając iednak 
eg tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 

po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 

Kana, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Kelner z kawiarni „Cristal twierdzi 
stanowczo, iż Elu iest Emmą Schneider, 
która skradła te brylanty. 


Ralioki dowiaduje się przypadkiem, że 
książe Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hołelu „Tivol“. Reżyser 


udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nie wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 
Jestem Ryszard Ralieki,,, 
wia cię reżyser księciu Pi 


— przedsla- 
Na 


„| Traf chciał, że poznano ją i aresztowa- 


— Książę Piecżorski... — odparł: ro: 
syjskim akcentem właściciel hotelowych 
apartamentów. — Proszę, może pam po- 
zwoli... 

Książę zajmował dwa pokoje... Pier- 
wszy pokój czynił wrażenie gabinetu-sa- 
lonika, Drzwi od sypialni były zam- 

knięte. 

— Czem mogę służyć? — zapytał u- 
przejmie książę, podsuwając gościowi; 
pudło z cygarami, 

— Dziękuję, nie palę cygar... — od- 
par? Ralicki i zapalił papierosa. — Po- 
zwoli pan, że przystąpię odrazu do sed- 
na sprawy.. Przedtem jednak muszę 
pana przeprosić za tak wczesne odwie- 
dziny,. Ale z następnych moich- słów 
przekona się pan prawdopodobnie, że 
posiadam ku temu dostateczne powody... 

— Ależ może się pan zupełnie nie tłu- 
maczyć.. — odparł książę, siadając w 
foteliku. 

Ralicki założył nogę na nogę i zwra- 
cając się do księcia zapytał: 

— Pozwolę sobie zadać jedno pyta- 
nie: — czy książę jest po raz pierwszy 

w Wiedniw?,.. 

— Nie.. Już tu raz byłem... — od- 
parł Pieczorski, przyczem na twarzy je- 
go ukazał się wyraz wielkiego zaintere- 
RE wczesną wizytą nieznanego gO- 
cta 
> s Było to przed trzema laty, praw- 

a?... 

— Tak... — odparł zdziwiony książę. 
— Skąd pan wie?... 

: — Zaraz panu wszystko wytłuma- 
czę... O ile mi następnie wiadomo, za: 
trzymał się pan wówczas również w tym | ( 
hotelu „Tivoli“, prawda?... 
lai Ti ‘ttak. ale skąd pan... 

. —W tei chwileczce... Dalej — GL 
pan tu również przykrą przygodę... 
panną Emmą Schneider... 

Twarz księcia zbladła. Jakgdyby go 
ktoś obuchem po głowie zdzielił, 

— Pan wybaczy, ale... ja nic nie ró» 
znmniem.. Skąd pan to wszystko wie?.,. 

— Widzę więc, że moje informacje 
odpowiadają prawdzie... Emma Schnei- 
der skradła panu brylanty... 


— Przepraszam.. — próbował mu 
przerwać książę. 
— Zaraz... pan pozwol, że ja skoń- 


czę... Otóż, proszę sobie wyobrazić, że 
Emma Schneider została aresztowana... 

— (o?1... — książę zerwał się z krze 
sła ł jednocześnie ironiczny uśmieszek 
zaigrał w kącikach jego warg. — To 
niemożliwe!.. 

— Jestem tego samego zdania... — 
odparł Ralicki. — Zapommiałem dodać, 
że „rzekoma“ Emma Schneider została 
aresztowana.. Znalazła się w Wiedniu 
kobieta łudząco podobna do pańskiej 
dawnej znajomej, która pana okradła.. 


no... Ja znam tę panią i wiem dobrze, 
że ona nie iest tą, która pama okradła... 

— Ale ja przecie poznam ją odrazu! 
— zawołał ksłąż 

— I ja tak przyptszczam... Diatego 
też zgłosiłem się do pana o tak EANA] 
porze... Wyczytałem „przypadkiem pań- 
skie nazwisko w pismach... Proszę sobie 
wyobrazić moją radość... Bóg zesłał mi 
tu pana... Ta nieszczęsna kobieta zosta- 
łaby niewątpliwie skazana I nie miałbym 
możności wylkazamia, że sąd skazał nie- 
winnego człowieka.., 

— To byłby skandal!.. — oburzał 
się książę. — Chętnie służę panu wszel- 
ką pomocą!... 

— Czy zechclałby pan ze mmą udać 
się teraz do Urzędu Śledczego celem za- 
łatwienia tej sprawy?... 

— Proszę bardzo.. odrzekl książe 
po chwilowem wahanin: — Jeżeli pam 
sobie życzy, możemy pojechać... Tylko 
się ubiore... 

— Byłbym panu szczerze zobowiąza” 


NY... 
Książę przeprosił Ralickiego i udał 
się do spvialni. Ubieraiąc się. mówił po- 
przez nawpół-otwarte drzwi: 
— Wie pan, to jest ciekawa historia. 
A kto ią poznał?,.. e 
— Kelner z kawiarni „Cristal“ O- 


MMII 
Un 


So Cr pe ję r a a dy zał EE Z r a Kł. 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


czywiście nie poznał, tylko mu się zda- 
wało... 

— Rozumiem, rozumiem... Phi... Co 
za szczególny wypadek... Oczywiście, 
że policja będzie ją musiała zaraz zwol- 
nić... Przecie moje zeznania w tej spra- 
¿wie będą najmiarodajniejsze... Drogi pa- 
tnie, z przyłapania prawdziwej Emmy 
iSchneider dawno już zrezygnowałem... 
Straty były oczywiście wielkie, ale tru- 
dno... Jeżeli policja wiedeńska nie złapa- 
ła jej odrazu, to teraz napewno już jej 


nie złapią». 

— Oczywiście... — odparł Ralicki. — 
To zrozumiałe... Ta kobieta zamartwia 
się pewnie w areszcie... 

Jeżeli jest tak bardzo podobna do 
Emmy Schnelder, to musi być bardzo 
odna, bo tamta wyróżniała się swą uro- 

Aore 
— Owszem... Jest niebrzydka,,. 
— To ciekawe, bardzo ciekawe... 
mruczał książę. 

SCE ukazał się ubrany do wyj- 
cia. 

— Proszę... Jestem gotów... 

— W takim razie możemy już iść... 
Ale książę jest pewnie jeszcze przed 
śniadaniem.. I to wszystko przeze 
mnie... 

— O, to drobnostka... Śniadanie nie 
ucieknie... Tam cierpi niewinnie biedna 
i w dodatku ładna kobieta... To jest 
ważniejsze... 

— Książę widać jest bardzo czuły... 
— odparł Ralicki, otwierając drzwi i 
Brzepuszczając pierw gospodarza, 

tak.. Szczególnie jeśli chodzi 
o piękne. kobiety... Pan pozwoli pierw- 
Szy... proszę... 

"Windą zjechali na dół. Gdy miiali 
hall hotelowy, Ralicki zauważył Stefka, 
z |ałe!dał mu tylko znak ręką, że jest o- 
gromnie zajęty i że się z nim później 
zobaczy... 

Dyrektor hotelu, ujrzawszy Ralic- 
kiego w towarzystwie księcia, zrobił 
mocno zdziwioną minę. 

Obydwaj panowie wyszli na ulicę. | 
į Ralicki sprowadził taksówkę i kazał 
iazoterówi jechać czemprędzej do Urzę- 


du Śledczego. 

— Takie wypadki zdarzają się dość 
często... 
już w taksówce. — (Czytałem ostatnio 
w gazetach, że w Ameryce był rów- 
nież podobny wypadek... Aresztowano 
jakiegoś mężczyznę, podobnego do mor 
dercy gubernatora... Już miał zginąć na 
elektrycznem krześle, gdy jeden z de- 


zbrodniarza, ratując w ten sposób od 
śmierci niewinnego człowieka... 
Tak... — odparł Ralicki. — Nie- 
szczęściem jest, gdy człowiek staje się 
podobny do przestępcy... 

— A najgorsze jest to, że nie można 
się od tej ewentualności uchronić, bo 


E przyprowadził prawdziwego 


|; 


Napisał JAN BILEWICZ. 


L 


przecie nikt nie wie, czy ma sobowtó- 
ra, a jeżeli tak, to jaki tryb życia pro- 
wadzi jego sobowtór... 

W tej chwili auto zattzymało się 
przed gmachem Urzędu Śledczego. — 
Obydwaj mężczyźni weszli do sieni, a 
stamtąd na szerokie schody. 

Kierownik urzędu śledczego zajęty 
był w swym gabinecie, gdy zameldo- 
wano mu przybycie dwuch panów: — 
Księcia Pieczorskiego i Ralickiegó... 

— Książę Pieczorski?... — zdziwił 
się komisarz, patrząc na wizytówkę. — 
To przecież właściciel brylantów, któ- 
re skradła Emma Schneider!.., 

Komisarz odłóżył na bok wszystkie 
papiery i rzekł: 

— Wprowadzić tych panów natych- 
miast... 

Obydwaj weszli do gabinetu i skło- 
nili się na progu. Komisarz podniósł się 
i wyciągnął rękę. 

— Witam panów... — rzekł uprzej- 
mie. — Bardzo mi miło poznać księ- 
cia... A pana — zwrócił się do Ralickie- 
go — miałem już przyjemność pozać, 
prawda?... 

— O0, fak. „ I ja również miałem przy- 
jemność poznać pana komisarza... 

— Proszę, niech panowie siądą... — 
Czem mogę służyć?.. 

— Pan komisarz chyba domyśla się 
o co chodzi... — odrzekł Ralicki. — 
Książę Pieczorski przypadkiem zawitał 
do Wiednia... Udało mi się go odnaleźć 
i sprowadzić tutaj.. Księżę Pieczorski 
chce zaświądczyć, że aresztowana Fla 
Robertson nie jest tą, która skradła je- 
go brylanty... 

— Tak jest... — potwierdził książe. 
— Byłoby mi bardzo przykro, gdyby 
Ay niewinnie cierpiał z mego powo- 
U... 


Aha... — zgodził się komisarz.— 
iCzyli chciałby pan przyjrzeć się aresz- 
towanej?.. Doskonale... Mamy ją jesz- 
cze tutaj... 

Komisarz zadzwonił i kazał spro- 
' wadzić Elę, 

— Zanim jednak nastąpi ta maleńka 
| konfrontacja — rzekł komisarz — mū- 
| siałbym poprosić księcia o dokumen- 


— rzekł książę, gdy siedzieli | cik... 


—-Proszę bardzo!... — odparł ksią- 
żę i wyjął z kieszeni swój paszport. 

Komisarz przejrzał dokładnie i żwró 
cił dokument z podziękowaniem. W tej 
chwili otwarły się drzwi i do pokoju 
weszła Ela, a za nią policjant. 

Książę odwrócił się. Zdumione spoj- 
rzenie Eli skrzyżowało się z badaw- 
czem spojrzeniem księcia. 

Przez sekundę trwała cisza, wresz- 
cie rozległ się głos księcia: 

— Emma!.. Jak sie masz?!.. 
szcie wpadłaś w moje ręce!... 
masz moje brylanty?!... 


Nare- 
Gdzie 


Rozdział sześćdziesiąty dziewiąty 


„irzeba ja 


W gabinecie komisarza nastała trwoż 
na cisza. Ela cofnęła się przerażona, 
jakgdyby ujrzała dzikie zwierzę, któ- 
re zamierzało się na nią rzucić. Ralicki 
rozdziawił szeroko usta, nie rozumiejąc 
co to wszystko ma znaczyć. 

Nawet komisarza zdziwiło to nagłe 
odezwanie się księcia, który podniósł 
się teraz z krzesła i mówił w dalszym 
ciągu, zbliżając się do Eli: 

No, jakże, Emma, nie poznajesz 
mnie?.. Przestań grać tę komedję!...— 
Czemu robisz taką zdziwioną minę?... 


— Ja pana nie znam.. — odparła 
złamanym głosem, 

— Mnie nie znasz?.. Mnie?... Ha- 
ha-ha!... To dobry kawał!.. Świetny 
kawał!.. Ona mnei nie zna!... Nie znasz 
księcia Pieczorskiego!?.. Nie pamię- 


„|tasz, jak przed trzema laty mieszkaliś- 


Już 
I maich brylantów też 
t moich brylantów też 


my razem w hotelu .„Tivoli*?... 
nie pamiętasz?... 
nie pamietasz?.. 


waażibwać 9..." 


wiedziałem, że cię znajdę!... Wyraźnie 
powiedziałem, że nie spocznę, dopóki 
cię nie odnajdę.. No, i sprawdziły się 
moje słowa, co?... 

— Niech pan odejdzie... 
nie znam!... 
medję!... | 

= da gram komedję?... Mylisz. sie 
kotku... Przyznaj się, że prawdziwe 
AA nazwisko brzmi—Emma Schnei- 
er! 


Ja pana 
To pan gra nikczemną ko- 


— Pan łże!... 
— Ja miałbym kłamać? — oburzył 
się książę. — Panie komisarzu. zarzu- 


cają mi tu kłamstwoł!.. 
wziąć w obronę!... 


Komisarz powstał z fotela i zwrócił 
się do policjanta: 
— Zabrać tę paniąl 


(Dalszy ciąg jutro). 


Proszę minie 


ju and 
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Człowiek o rozdwojonej jaźni 


Po wypadku samochodowym stracił pamięć i Świadomość tego, kim jest. — 
Dorosły człowiek musiał przejść wszystkie fazy rozwoju od niemowiecia 


Tragedjaczłowieka,którydwa razy żył 


(x) Przed kilku dniami zmarł w Jen- 
kinstown w Anglji 72-letni staruszek 
Thomas Hanna. Hanna był w swoim 
czasie sensącją Świata lekarskiego i le- 
karze, z odległych nawet stron, zjeżdża- 
li się, aby przyjrzeć się Hannie. 

Thomas Hanna urodził się jako zu- 
pełnie normalne dziecko, również i jako 
dorosły człowiek nie wykazywał żad- 
nych anormalności. Przed dwudziestu 
laty, Hanna liczył wówczas 52 lata, za- 
chorował on poważnie wskutek wypad 
ku samochodowego. Wypadł on wów= 
czas na kamienistą drogę i doznał kon- 
tuzji głowy. 

Po powrocie do zdrowia okazało się, 
że wypadek pozostawił trwałe ślady. 
Hanna mianowicie zapomniał zupełnie 
o swej przeszłości, nie zdawał sobie 
sprawy kim jest i zachowywał się tak, 
jak w czasach najwcześniejszego dzie- 
clństwa. 

Po zagojeniu się ran, okazało się, że 
Hanna nie umie chodzić, mówić i nie po- 
trafi nawet sam jeść. Pozatem zacho- 
wywał się wogóle tak, jak każde nie 
mowlę, Wydawał nieartykułowane o= 
krzyki na widok własnej nogi i poru- 
szających się rąk, krzyczał i płakał je- 
żeli nie dano mu do zabawy przedmio- 
tu, który zwrócił jego uwagę, 

Lekarze zainteresowani niezwyk- 
łym fenomenem, musieli nauczyć go 
jeść, wymawiać łatwiejsze wyrazy i 
wreszcie uczyć chodzić. 

Dodać trzeba, że Hanna uczył się 
wszystkiego w czasie kilkakrotnie 
szybszym, aniżeli zwykłe niemowlę, — 
Komiczny widok przedstawiała scena 
nauki chodzenia, Dorosły człowiek pod- 
nosił nogi, tak jak dziecko, zbyt wyso- 
ko i stawiał je zbyt silnie, jakgdyby nie 
zdając sobie sprawy z odległości po- 
dłogi on uniesionej stopy. Nauka jednak 
szybko postępowała i po roku Hanna u- 
miał mówić, a nawet częściowo czytać 
i pisać. k 

Z czasem począł się on zachowy-| 
wać jak dorastający chłopiec, później 
jak pilny uczeń. Mimo starań nie udało 
się lekarzom przywrócić choremu pa- 
mięci. Żadne sposoby nie pomagały, — 
Budzono go w nocy, przypominając 
iumiona znajomych osób, pokazywano 
mu obrazy z przeszłości, przychodziła 
do niego bliska rodzina, Hanan był jak: 
nowonorodzony, który nie zdaje sobie 
z niczego sprawy. Gdy Hanna zaczął 
się już zkolei zachowywać, jak doro- 
sły mężczyzna I umysł jego coraz bar- 


Wiceprezydeni Sfanów 
Zjednoczonych 


nawet w konstytucji jest „za- 
pomnianym człowiekiem" 


(sb) John Garner jest wiceprezyden- 
tem Stanów Zjednoczonych. drugą oso- 
bą w Stanach Zjednoczonych po Roo" 
sevelcie, jednak nigdy się o nim nie 
słyszy. Dzieję się to dlatego, że kom- 
stytucja Stanów Zjednoczonych nie da- 
ła wiceprezydentowi żadnych preroga- 
tyw i znaczenie jego jest niemal żadne. 

Nazwisko wiceprezydenta staje się 
zńane dopiero w razie śmierci urzędu- 
jącego prez., Garner jest wedle przepi- 
sów konstytucji również przewodniczą- 
cym senatu jednak i tu rola jego ogra- 
nicza się jedynie do.. przywołania se- 
natorów do porządku, pozatem zaś nie 
posiada on żadnego znaczenia politycz* 
nego: | 

Pobory wiceprezydenta są również 
bardzo znikome i podczas gdy Roose- 
velt otrzymuje 75,000 dolarów rocznie, 
pensia Garnera wynosi zaledwie 15,000 
dolarów. 
+. DEANE a) 


PTWERTEZ 


ście nemoc | 
najbiedniejszym 


Ma dyr 


ie 


dziej się rozwijał, lekarze zdwoili wy- 
siłki, ażeby przywrócić mu patnięć prze 
szłości, 

Teraz wysiłki przyniosły spodzie- 
wany skutek. Był to najtragiczniejszy 
okres dla chorego. Zdawało mu się bo- 
CEEA REWTOBE ZN ZEE 


wiem, że mieszkają w nim dwaj ludzie,| przez dłuższy czas, nim budząca się 
o dwuch odrębnych psychikach i dwuch { świadomość nie powróciła do normal- 


duszach, Budząca się śwładomość pod- 
suwała mu fakty i pojęcia z życia po- 
przedniego, a roziumowo Hanna nie 
mógł ich ogarnąć. Męczył się on tak 


nego, poprzedniego stanu i Hanna przy- 
pomniał sobie kim był I czemu zawdzię- 
czał swoją chorobę. Hanna zmarł jako 
zupełule zdrowy I normalny człowiek. 

PIDA PEK TYG PSW IIEP 


Chorzy z urojenia są postrachem lekarzy 


Co to jest histerja? — Rzekoma choroba i humor. — 
Co mówi znakomity uczony Freud? 


(x) Znany jest wszystkim nieśmiertel | często, Dzisiaj lekarze doszli do wniosku 
ay typ Moliera, który stworzył sylwetkę | że tacy chorzy z urojenia winni ss praz 
cho y 


rego z urojenia, Taki chory z uroje- |dawani pod opiekę 
nia to nietylko postać w literaturze. W | leczyć powinni nie 


życiu codziennem spotykamy ich bardzo 


r i wię 
ich ciało, ale duszę, 
kąd się biorą chorzy z urojenia? — 


Najelegantsza kobieta w Anglji 


rujnuje mega i swoich krawców 


(sb) Nezwykły rekord pobiła miesz- 
kanka Londynu lody Bowden. Może ona 
śmiało uchodzić za największą elegant- 
kę i modnisie na całym świecie. Sumy, 
które wydała ora na toalety są wprost 
potworne. W ciągu czterech lat „królo- 
wa mody“ wydała na swe stroje „skro- 
mna“ sutnę 41.000 funtów szterlingów. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
lady Bowden pobiła „rekord elegancji”. 

Wszyscy wiedzieli, że wydaje ona 
dużo na swe stroje, jednak dokładnych 
sum nikt nie znał. Wyszły one na jaw 
dopiero podczas procesu, który przed 
kilku dniami odbył się w jednym z są- 


dów londyńskich. Sir Bowden nie mo- 


gąc nastarczyć z pieniędzmi na wszyst- 
kie zachcianki żony zbuntował się pew- 
nego dnia i oświadczył, że więcej nie 
będzie regulował jej rachunków. Długi 
lady Bowden rosły z każdym dniem, 


tak, że w końcu, jeden z magazynów 
londyńskich zaskarżył ir Bowdena. 
Tylko w tym jednym sklepie lady Bow- 
den winna jest... 1781 funtów szterliń= 
gów ogółem zaś ma do uregulowania 
rachunki na 25.000 funtów szterlingów. 

Wzburzony małżonek oświadczył 
sędziemu, że nie będzie płacił za długi 
żony, albowiem ma ona już obecnie 54 
szafy pełne sukien ponadto na „drobne“ 


wydatki dostaje rocznie jeszcze 2400 
funtów, co winno jej całkowicie star- 
czyć 


Lady Bowden tłumaczyła ra sall są- 
dowej, że „niema co na siebie włożyć *, 
a posiadane przez nią suknie są już 
nie modne, Sędzia uznał jedriak, że sko- 
ro sir Bowden chce mieć za żonę naj- 
eleganatszą kobietę Anglji.. musi za to 
płacić. Tak więc „rekord“ lady Bowden 
został sądownie ustalony. 


Jak długo można pościć 


(sb) Jak długo może wytrzymać 
człowiek bez pożywienia? Jest to za- 
gadnienie dość trudne do rozwiązania i 
współczesńia medycyna nie może na to 
pytanie jeszcze odpowiedzić.  Stwier- 
dzenie tego faktu możliwe jest tylko na 
drodze eksperymentalnej, jednak brak 
narazie ochotnika, któryby był gotów 
zagłodzić się na Śmierć. 

Nie można również brać do tego ro- 
dzaju doświadczeń „zawodowych* gło- 
domorów, albowiem rzadko umierają 
oni w czasie postu i nie nadają się do 
naukowych eksperymentów. Również 
fakirzy hinduscy, którzy głodują całemi 
tygodniami nie mogą być miarodajnym 
przykładem. 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
że nawet Gandhi, który spodziewał się, 
że po 21 dniach postu umrze — wyszedł 


jalin czasie može przyjść Śzmierć 
rodowa? 


cało. Próbowano jako podstawę obli- 
czenia wziąć ofiary roztnaitych katast- 
rof, a więc wypraw do bieguna. górni- 
ków zasypanych w kopalniach i rozbit- 
ków na morzu. Górnicy jednak giną z 
powodu braku powietrza, podróżnicy 
podbieguńowi z powodu zimna, a roz- 
bitkowie na morzu nietylko z powodu 
głodu, ale i z powodu nadzwyczajnego 
napięcia nerwów i wielkiego wysiłku 
fizycznego. 

Jako jedyny wypadek śmierci gło- 
dowej znana jest w medycynie historja 
pewnego adwokata Biterbi. Był on 
oskarżony o morderstwo, a ponieważ 
nie był w stanie wykazać swego alibi, 
postanowił zagłodzić się w więzieniu. 
Przez 17 dni i nocy nie przyjmował on 
żadnego pokarmu 1 17-go dnia zmarł. 


Swieio lata w Szwecji 


pæsimda charakter radosny 
anwrebcziygsiopeści Euuciowef 


(x) W Szwecji uroczyście święcone 
jest tradycyjne święto lata, Święto lata 
obchodzone jest przeważnie przez mło- 
dzież szkolną i uniwersytecką. 

Dziwno jest jednak, że święto lata ob 
chodzone jest w Szwecji wówczas, kiedy 
w krajach położonych bardziej na po- 


łudnie, nie czuje się jeszcze nawet wios | 


ny, Sam przebieg święta jest bardzo uro 
czysty i zarazem radosny. 


Z nastaniem zmroku ogromny pochód 
młodzieży wraca do miasta, Uroczyście 
wyglądają wówczas białe czapki, których 
biel aż lśni w mroku. Wygląda to zdale- 
ka jak wielka inwazja białych motyli. — 
Trzeba jeszcze dodać, że na czele każ- 
dej grupy niesiona jest biała chorągiew, 
łopocąca na wietrze i że grup jest bar- 
dzo wiele. 

Święto lata jest świętem młodzieży, 


Już wczesnym rankiem przez miasto | która obchodzi ją w radosnym nastroju. 


maszerują grupy młodzieży, w  lśniąco 


białych czapkach; grupy te udają się za | 
miasto na wolną przestrzeń. Na łąkach 
i polach urządzane są różne gry i zaba” | 


wy, które trwają aż do późnej nocy. 


Oczywiście w święcie bierze udział mło- 
dzież pizi oboiga, przyczem kobiety są 
często ubrane zupełnie na biało, co w 
pochodzie specjalnie ładnie wygląda. 


Wszyscy znamy doskonale typ kapryśne 
o dzieciaka, który uderzywszy się lek- 
o w palec, potrafi przez dwa dni pła- 
kać i absorbować swoją osobą cały dom 
i wszystkie ciotki, Oczywiście jest to wi 
na złego wychowania dziecka, na które 
zwraca się zbyt mało uwagi i którego 
kaprysy bywają zwykle zaspakajane, 


Dziecko takie czując się główną oso- 
bą w domu, osobą na którą skoncentro- 
wana jest uwaga wszystkich domowni- 
ków, wyrasta na małego tyrana, gnębiąc 
wszystkich udanym bólem żołądka czy 
palca, 

Z dzieci tego rodzaju wyrastają lu- 
dzie dorośli, w których psychice pod- 
świadomie odzywa się dawna manja dzie 
ciństwa. Ludzie tacy, tak samo, jak ma- 
łe dzieci, potrafią stać się tyranami do- 
mu, agając od wszystkich stałej pie 
lęgnacji, opieki i kaprysząc znacznie go 
rzej od małych dzieci, Są to tak zwant 
chorzy z urojenia. postrach wszystkich 
lekarzy, którzy stan ten określają jed 
nem słowem „histerja”, 


e ni eż i wśród mężczyzn 


typów nawskroś histerycznych. Często 
zdarza się, zwłaszcza w małżeństwach, 
że osoba dotknięta histerją, choruje ile- 
kroć druga strona naprawdę źle się czu- 
je. Jest to zwykły objaw histerji, lctóra 
przypisuje sobie wszystkie cierpienia, za 
uważone lub strzeżone  gdzieindziej, 
naturalnie wyolbrzymłając je. 


histeryczny mąż kładzie się do łóżka, i- 
lekroć żona chorowała na grypę lub mi- 
grenę, 


Są pozatem chorzy, którzy ze swych 
cierpień robią osn misteryj, wskazu- 
jąc wciąż na swoją cierpiącą duszę. Inny 
znów typ histeryków, to tacy, którzy za 
truwają życie sobie i innym w obawie 
przed rzekomo grożącą im chorobą. Lu- 
dzie tego rodzaju (pz boją się np, 
parae Jub eT Leczą się ża- 
wczasu i przeprow. ą specjalne kura 
ze] pra je, od Ay) Z im ż 

cej c y uwolnić, zamieniając sobie 
dobrowolnie życie na io piekło, 


W każdym wypadku takiej choroby 
z urojenia lekarz powinien zbadać nie 
iego ciało, rzekomo chorego, ale jego du 
szę, poznać i wyjaśnić przyczynę histerji, 
a wtedy wizysłńć choroby i dolegliwoś- 
ci samorzutnie miną. 


Istnieje jeszcze jedna grupa chorych 
z urojenia, wśród których, dziwnym zbie 
giem okoliczności, spotyka się wielu hu- 
morystów i komików. Są to ludzie, któ» 
rzy twierdzą, że mają schorzenia jakie- 
$oś organu i traktują swoją chorobę z 
pewnym poczuciem humoru. Naprzykład 
namiętni palacze twierdzą zawsze, że 
cierpią na raka języka, Do tej grupy na- 
leżą i ci, którym się stale zdaje, że poł- 
knęli igłę lub ostrą ość, 

Nowoczesna psychoanaliza traktuje te 
go rodzaju przywidzenia, jako nawrót 
dawnych stanów dzieciństwa, tkwiących 
głęboko w naszej podświadomości, z cza 
sów, gdy dziecko brało da ust najroz- 
maitsze przedmioty. W ten sposób, wed 
ług Freuda, wszystkie nasze przeżycia 2 
czasów dzieciństwa powtarzają się w la- 
tach dojrzałych. 


| Najczęściej egają histerji kobiety! 
e brak al y 9 


Znane są wypadki w medycynie, że 
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Zawody konne 4 grupy artylerii 


wypadły pod każdym względem imponująco 


Na pięknie udekorowanem boisku 
sportowem WKS-u (plac DOK IV) od- 
były się w dniu wczorajszym doroczne 
zawody konne 4 grupy art, Tegoroczne 
zawody ze względu na doskonale opra 
cowany program oraz dużą ilość startu- 
jących, wśród których nie brakło rów- 
nież czołowych jeźdźców polskich o 
klasię międzynarodowej, wywołały w 
naszem mieście duże zainteresowanie. 

Zespołowo na czoło startujących e- 
kip wysunął się 7 pal, który zatrzymał 
wędrowną nagrodę dowódcy 4 grupy 
artylerii gen. Millera, zdobytą w roku 
ubiegłym na konkursach w Felenowie. 

Wysoką szkołę jazdy zademonstro- 
wali oficerowie Centrum Wyszkolenia 
Artylerjj w Toruniu z kap. Bilińskim, 
kpt. Sałęgą i por. Rucińskim na czele. 
Jeźdźcy ci zaledwie przed kilku dniami 
reprezentowali Polskę w wielkich mię- 
dzynarodowych konkursach  hippicz- 
nych w Warszawie, zdobywając dla 
Polski pubar narodów. Z jeźdźców 
4-ej grupy wysunęli się na czoło porucz 
nicy: Kawecki (10 pal), Izdebski (7 pal), 
Tymiński (4 pac), Smosarski (26 pal), 
Borkowski (7 pal), i Rode (7 pal). 

Wyniki techniczne pierwszego dnia 
konkursów przedstawiają się następu- 
jąco: 

Konkurs podoficerski po rozgrywce 
wygrał zespołowo 10 pal. w składzie 
st. ogn. Krupiański, st. ogn. Ochrym, 
plut. Żołędowski i kpr. Trzaskalski. — 
Drugie mieisce zajął zespół 26 pal. W 
klasyfikacji indywidualnej pierwsze 
miejsce zdobył plut. Sobolewski (8 pal), 
drugi — plut. Siętek (26 pal), trzeci — 
kpr. Trzaskalski, czwarty — plut. Sta- 
nisławski (4 pac.), piąty — plut. Żołę- 
dowski (10 pal). = ©*o is nab 

W konkursie oficerskim pierwszego 
stopnia zwyciężył zespół 7 pal z Czę- 
stochowy w składzie por. por.: Rode, 
Majewski, Borkowski, Sobecki. Indy- 
widualnie pierwsze miejsce zajął por. 
Borkowski (7 pal), drugi — por. Tymiń- 
ski (4 pac), trzeci — por. Rode, czwart- 
ty — por. Czermiński (8 pal). 

Konkurs oficerski drugiego stopnia 
wygrał por. Tymiński (4 pac) przed 
por. Smosarsklm (26 pal), por. Borkie- 
wiczem (10 pal). 

W konkursie oficerskim trzeciego 
stopnia niespodziewane zwycięstwo od 
|= ROZ ZZA O ŻEZ N ZAK) 2. 


Polscy szabliści 


w finale mistrzostw Europy 

W sobotę rozpoczęły się w Buda- 
peszcie wąlki o mistrzostwo Europy w 
szabli w konkurencji zespołowej. Polska 
drużyna szablistów pokonała reprezen- 
tację Jugosławii w stosunku 11:5, a Ru- 
munji w stosunku 9;7, 

Dzięki tym zwycięstwom, polacy za- 
kwalifikowali się do finału, 


Hungaria zaproszona 


przez Cracovię I Garbarnię 


Garbarnią wespół z Cracovią sprowa 
wadza do Krakowa doskonałą drużynę 
węgierską, Hungarję. Pertraktacje dobie 
gają do końca. Największą trudnością 
jest jednak 30 proc. podatek, nałożony 
przez magistrat — jako podatek od wi- 
dowisk urządzanych przez zawodowców. 


Gracze begji 


będą ułaskawieni 


Jak się dowiadujemy trzej niedawno 
zawieszeni przez Zarząd Legii zawod- 
nicy Nawrot, Cebulak i Szaller mają 
wrócić z powrotem do drużyny i nieba- 
wem wystąpią znów w ligowym ze 
spole. 

Zmiana uchwały spowodowana zo- 
stała załagodzeniem zajścia w drużynie 
i zwołaniem sądu polubownego. który 
podobno całą sprawę ujął inaczej niż 
Zarząd Klubu. 


TIT 


ścią wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak. 

Na trybunach zauważyliśmy wiele 
osobistości ze świata politycznego i gos 
podarczego z posłem Fichną i prezesem 
Geyerem na czele. 

Dziś w drugim dniu zawodów odbę- 
dą się: konkurs parami, konkursy I, II 
i III stopnia i niezwykle interesujący 
konkurs B z udziałem świetnych jeźdź- 
ców toruńskich. Zawody dzisiejsze za- 
powiadają się jeszcze ciekawiej od 
wczorajszych, to też niewątpliwie bo- 
isko WKS będzie dziś zapełnione po 
brzegi widzami. 


niósł por. Kawecki (10 pal.) przed por. 
Izdebskim (7 pal). 

W najciekawszej konkurencji dnia 
w konkursie B. pierwsze dwa miejsca 
zajął kpt. Biliński na koniach „Rabuś* 
i „Niespodziańka* przed por. Ruciń- 
skim na „Roxanie”. 

Po zawodach odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród. zwycięzcom. Cenne 
upominki otrzymali zwycięzcy ieźdźcy 
z rąk p. generałowej Małachowskiei. — 
Organizacja zawodów, która spoczy- 
wała w doświadczonych rękach gen. 
Millera, doskonała. 


Zawody zaszczycił swoją obecno- —stk— 


Tragiczna Śmierć molocyklisty 


na wyścigach o SŚrand $rix Solskiw hatomicach 
Katowice, 18 czerwca Vantuch na Rudge a drugie polak Jung 
(Telef. własny) na Nortonie. 

Dziś po południu odbyły się tu do- Na maszynach do 250 cm. 15 okrą- 
roczne wyścigi motocyklowe o nagrodę | eń 210 km. pierwsze miejsce zdobył 
Grand Prix. Trasa biegu prowadziła na| Weil, Polska na Rudge: Drugie miejsce 
linji- Katowice — Wełnowiec — Cho. | Juken, Czechosłowacja na BMW. 
rzów — król. Huta — Katowice. A 

Na wyścigi moje kilkadziesiąt | . W czasie wyścigów miał miejsce 
tysięcy osób w tem wiele gości z Cze- NRA DAE BUY Doniu Deba 

uległ wypadkowi Alfred Sperer z Cze* 
chosłowacji i Niemiec. 


2 chosłowacii zamieszkały w Brnie. 
Pierwszą nagrodę P. Prezydenta Liczy on 28 lat i jest żonaty. Sperer 
Rzplitej w kategorii do 500 cm. 280 km. 


łechał zbyt blisko prawej strony, tak że 
zdobył Walłos (Austrja) na maszynie tylne koło mu się obsunęło. Sprer spadł 
Rudge, w czasie 2 godziny 35 min. i 46 


i uderzył głową o rury wodociągowe. 
sek. Drugłe miejsce zdobył polak hr.| Qpęcny na miejscu wypadku dr. Stefań- 
Alwensleben na Nortonie. 


ski z Dębu stwierdził złamanie kręgo* 
ii W kategorii do 350 cm. 18 okrężeń [siwa i prawego uda. Śmierć nastąpiła 
252 km. zdobył pierwsze miejsce czech Ina miejscu, À 


włochy -Polsha 5:0 


Sofacy prześryuwają dalsze $ry pojedyńcze 
Nasz korespondent warszawski tele- Po pierwszym nieudanym secie grał 
fonuje: on doskonale i przy nieco zwiększonej 
Sertorio — Tłoczyński 4:6, 6:3, 9:7,|rutynie mógł pokonać przeciwnika. 
z Do emocjonujących należał szczegól 
Palmieri — Hebda 6:1, 6:4, 12:10. 


nie trzeci set, w którym Webda niespo- 
W ostatnim dniu spotkania tennisowe- | dziewanie prowadził 3:1, 5:2, a przy sta 
go Polska — Włochy Tłoczyński poniósł |nie 5:4 miał trzy setbole. Palmieri wy- 
niespodziewaną porażkę, grając niezwyk |równał jednak i prowadził 6:5. Walka 
le słabo i źle taktycznie. zaostrzała się z minuty na minutę. 
Sertorio grał doskonale przy siatce ł Hebda ponownie uzyskał prowadzenie 
wicemistrz nie umiał go zmusić do gry z|7:6, 8:7, jednake i tym razem Palmieri 
głąbi kortu. nietylko wyrównał, lecz uzyskał prowa- 
Pozatem mściła się na Tłoczyńskim | dzenie 9:8, 10:9, 11:10 i wygrał ostatecz 
nieumiejętność wykończenia piłek, co by | nie mecz. 
ło głównym powodem porażki, Tak więc trzydniowes notkanie z Wło 
W przeciwieństwie do Tłoczyńskiego |chami zakończyło się naszą porażką w 
Hebda sprawił miłą niespodziankę. zasłu | stosunku 0:5, co stanowi dla tennisu pol 
gując na uznanie. skiego dotkliwy cios. 


Mecze ligowe w Graju. 


PA p.p -_Warszawianka|s*owych w stosunku 3:0 (2:0). Legja mia 
RE > ła znacznie więcej z gry i zasłużyła na 

2:2 (1:1). zwycięstwo. Bramki dla Legji uzyskali: 

Spotkanie ligowe Warszawianka22 | Maurer, Przezdziecki i Martyna. Sędzia 

. p. rozegrane w dniu wczorajszym w 


5 p. Schneider, 
Siedlcach, zakończyło się wynikiem re- 5 
misowym, aczkolwiek gospodarze zasłu- Wisła — Warta 2:1 (1:0) 


żyli na zwycięstwo. * 3% Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Przewyższali oni znacznie przeciwni- | Krakowie mecz ligowy między Wartą a 


ka, lecz atak wojskowych strzelał nie- | Wisłą, zakończył się po zaciętej walce, 
celnie, resztę załatwiał doskonale dyspo 


nowany bramkarz Warszawianki. 
Pierwszą bramkę uzyskuje Warsza- 

wiańka ze strzału Stollenwerka. 
Wyrównuje Bilewicz w 35 minucie. 


Bramki dla Wisły zdobyli: Łyko i Artur. 
Dla Warty: Knioła. Sędziował p. Seem, 
Da ES ARLON E EE S 


Po zmianie stron prowadzenie zdobywa T ; > 
dla Warszawianki ponownie Zwierz. Walasiewiczówna 
Wyrównuje Gwożździński z rzutu kar wy jechała do Ameryk 


nego. 

Mimo obustronnych ataków, wynik 
nie ulega już zmianie. 

Sędziował skandalicznit słabo, p. Lu- 
j dertowicz z Białegostoku. 


Onegdaj opuściła Warszawę Wala- 
Siewiczówna. udając się do Gdyni a 
stamtąd na okręcie „Kościuszko* do 
Ameryki, gdzie zamierza spędzić lipiec 
«wśród rodziiiy w Cleveland. 
s e 6 ł NV: 8 iči wbt ie 
Legja- Czarni 3:0 (2:0) __ Walasiev:-svwna zamierza 
Wczorajsze spotkanie ligowe Czarni- (ie wyst 
Legja, zakończyło się zwy-'set+am woj- kolich. 


zwycięstwem Wisły w stosunku 2:1 (1:0). 


i równie | kurencji ustanawiali 
-.««27yce i Prawdopodob- |szwedzi, przyczem od roku 1930 rekord 
'4 jeden na zawodach so- | kilkakrotnie poprawiany należy do Math 


Pamietaj, Że 

WSZYSTKIE KLUBY SPORTOWE używają 
„NUKOL* Matuli pastylki odżywcze  wzmac= 
niające przy wszelkich wysiłkach iizycznych 
„SPORT FLUID" Matuli konieczne nacieranie 
przed wysiłkiem fizycznym „SPORT LIMENT“ 
konieczne nacie"anie po wysiłku fizycznym Do 
nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach. 
Główny skład PE E. Matula, Kraków, Hel- 

clów 17. . 


Warmiński 
przegrał do Metaxy 


W meczu tenisowym w Poznaniu 
Warmiński przegrał niespodziewanie do 
austrjaka Metaxy 2:6, 3:6. 0:6. Przed 
paroma dniami Warmiński łatwo poko- 
nual Tarłowskiego, „który zkolei zwycię- 
żył Metaxa. 

W grze podwójnej Warmiński z au- 
striakiem Bełdowskym pokonali parę au- 
striacką Metaxa i Bratek 7:5, 12:10. 


Francuz Buchard 
mistrzem Europy w szpadzie 


Indywidualny turniej szpadowy o mis 
trzostwo Europy przyniósł zwycięstwo 
i tytuł mistrzowski francuzowi Buchard, 
który uzyskał 18 pkt. 


Szermierze włoscy 
pokonali anglików 


Poza oficjalnemi rozgrywkami szer- 
mierczemi o mistrzostwo Europy, odbył 
się w tych dniach w Budapeszcie mecz 
międzypaństwowy na ilorety Italia- An 
glia w konkurencji drużynowej panów. 

Mecz niespodziewanie zakończył się 
remisem 4:4. jednak wygrali włesi lep- 
szym stosunkiem touche'ów. Zwycięscy 
zdobyli puhar prezesa włoskiego Zwias- 
ku Szermierczego, Mazziaiego. 


Akfualia sportowe. 


„Świetny oszczepnik fiński Matti Jaer 
vinen ustanowił w dniu onegdajszym 
znów nowy rekord światowy w rzucie 
oszczepem osiągając 76.10 mtr. 

Półfinały w grach o puhar Davisa 
będą rozegrane do 23 b, m. W półiina- 
łach spotkają się: Anglia —Czechosło- 
wacja i Australja — Japonia. Australia 
po ciężkiej walce pokonała Południową 
Afrykę (w ćwierćfinale) w stosunku 2:2, 


PZPN rozpoczął nowe dochodzenie 
przeciwko graczowi Harischowi. który 
został ostatnio potwierdzony dla Polo- 
nii warszawskiej, Okazało się bowiem, 
że Harisch podpisał także zgłoszenie do 
Warszawianki i Warszawianka zełosze- 
nie to posłała do związku. 


Nowy rekord światowy 
pań w lekkiej atletyce 


Na międzyklubowych zawodach lek- 
koatletycznych pań w Wiedniu ustano- 
wiony został nowy rekora światowy w 
sztafecie 100 — 100 — 200 . S00 mir. 
przez drużynę W.A.F. w czasie 3:25 sck. 


Piłkarz ligowy w areszcie 


Nieobecność gracza Cracovii, Lasoty, 
w szeregach drużymy ligowej, potrwa do 
końca czerwca r. b. 

Gracz ten odsiaduje 21-dniowy areszt 
za niesubordynację wojskową. 


Z Całego Świata 


O tytuł mistrza Europy w wadze lek- 
kiej walczył obecny mistrz Sybiile (Bel- 
gia) z francuzem Deckmyn, wygrywając 
ńa punkty w 15 rundach. i 

+ 


Z okazji ustanowienia w tych dniach 
przez finna Matti Jirvinena nowego re- 
kordu świata w rzucie oszczepem z wy- 
nikiem 76 m. 10 cmt., warto zaznaczyć, 
że pierwszy rekórd światowy w tej kon- 
kurencji zanotowany był w reku 1905, na 
leżał do szweda Lemmintca i wynosił 53 
m. 79 cmt. Rekordy Światowe w tej kon 
tylko fiuunwie i 


Jarvinena. 


zalnteresowania konferencja londyńską 


Zainteresowanie mi 
świecie bardzo duże, 
się codziennie przed 


S0-iecle pracy naukowej 
prol. Dembińskiego 


W dn. 14 bm. Poznański Uniwersytet 

obchodzi uroczystość 50-lecia pracy 

naukowej nestora historyków polskich 

prof. dr. Bronisława Dembińskiego, 

którego podobiznę podajemy na naszem 
zdięciu, 
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ędzynarodową kkonierencją gospodarczą jest na całym 
Na zdjęciu widzimy niezliczone tłumy, które gromadzą 
gmachem, w którym toczą się obrady. 


ESTR 


Katastrofalny pożar w Kalifornii 


W pobliżu słynnej miejscowości kąppielowej Long Beach w Kalifornii, eks- 
plodowały olbrzymie tanki z oliwą. W wyniku eksplozji wybuchł gigantycz- 


ny pożar, który strawił składy towarzystwa 


Richiield. 30 ludzi zginęło 


w płomieniach, 17 odniosło ciężkie rany. 


Zaręczyny księcia Asturii 


Alfons książę Asturji, syn ex-kró 
czył 


Codzienna nowelka „Expressu. 
Nieoczekiwane odkrycie. 


Północ. P. Faller siedział w sypial- 
nym pokoju swej willi w wygodnym fo- 
telu i palił cygaro. Rolety były spusz- 
czone i Światła pogaszore. 

Pan Faller zadumał się głęboko, My 
ślał o swem życiu, które wydawało mu 
się tak wygodne i dobre. 

Nagle usłyszał pukanie do drzwi, 

— Jaśnie panie! Czy pan nie nie 
słyszał? W ogrodzie jest złodziej! Pro- 
szę nie zapalać światła! 

Pan Faller pobiegł do drzwi. -Przy 
świetle elektrycznej lampki dojrzał swe- 
zo służącego, 

— Złodziej w ogrodzie, jaśnie, pa- 
nie — mówił. — Słyszałem jakiś krzyk 
i kroki. Mói Boże, Złodziei! 

„ Pan Faller. namyślał się przez chwi- 
lę, Szybko wrócił do pokoju włożył pal- 
to na pyiamę i wziął rewolwer. 

—Naprzód! — rzucił krótko. 

Wybiegli obydwaj na korytarz. Ci- 
cho skradali się po schodach. Stanęli, 
nadsłuchując. 1 nagle dostrzegli jakiś 
cień zbliżający się do nich powoli. 

— Stać, bo strzelę! Ręce do góry 
bandyto! 

— Tak mói panie, tak — odpowie- 
dział przestraszony głos. 

Człowiek trzymał ręce podniesione 


Pren 


Konto P.K.0. 


„Wiem, że moje 


„Wydawnictw 
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do góry. P. Faller skierował na niego 
rewolwer. 

— Masz broń? 

— Nie, mój panie .I nie jestem tym, 
za którego mnie pan wziął. Chcę wy- 
jaśnić wszystko! 

— Nie gadać, hultaju. Justyn trzy- 
mać go mocno. 

— Mój panie — rozpoczął znów. — 
poołżenie jest bezna- 
dziejne, ale muszę jednak panu coś po- 
wiedzieć, koniecznie w cztery oczy. Bar- 
dzo ważna sprawa. Proszę się nie oba- 


wiać. Zresztą pański służący może mnie 
związać. 


— Dobrze — odpowiedział Faller, 
którego zaciekawił nieznajomy. 

'Po kilku minutach siedzieli w. stoło- 
wym pokoju. Światło padało na twarz 
schwytanego. 

Był to młody, trzydziestoletni czło- 
wiek, wyglądający dość. elegancko. 

Pan Faller nie mógł sobie przypom- 
nieć, gdzie go widział, ale. że widział 
go, to nie ulegało wątpliwości. 

— Czekam niecierpliwie — odezwał 
się. Faller 

— Mój panie, przed chwilą wysze- 
dłem z tegordomku, tam naprzeciw pań- 
skiego ogrodu.. Muszę więc powiedzieć... 


Z 5 j itki rej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
ummerata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr e 
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się w tych dniach z córką bogatego plantatora z Kuby. 
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„ Nr. 68 148 *" 


la hiszpańskiego Alfonsa XIII, 


Pierwszy dzień arfopu 


« 


pó POI E Ses 


Z jaką 
pracy, 


satysfakcja, po długim roku 
rzucamy się poraz pierwszy 
w morze. 


ODOGODECCOGOGOO 


W OOOOOOOCGEZOZOO 


— No chyba, przecież nic nie rozu- 
miem. Ten domek wszak należy do pań- 
stwa Mori, moich przyjaciół. 

— Wiem o tem. W ubiegłym roku 
byliśmy razem na przyjęciu. Ale mnie 
pan chyba nie zauważył Nazywam się 
Paul Breuvon. 

— W dalszym ciągu nie rozumiem— 
odparł gospodarz. — Co pan robił w 
ogrodzie?” Dlaczego uciekał pan, jak 
złodziei? 

—. Ponieważ pan Mori niespodzianie 
przyjechał z Paryża. Czyż mam dalej 
wyjaśniać. Przychodziłem dą tego dom- 
ku dość często. Wczoraj chciałem rów- 
nież skorzystać z. nieobecności pana 
Mori. I nagle wrócił... Wyskoczyłem 
przez okno. a 

— No dobrze — rzekł wolno pan 
Faller — ale do kogo właściwie pan 
dag Z kim się pan tam spoty- 
cał! 

Z kim? «No... No.. z tą panną Le- 
halier,- kuzynką państwa Mori. Ale pro- 
szę 6. dyskrecję! 

Pan Faller nie mógł się powstrzymać 
od Śmiechu. 

— (o ta- Ta stara, gruba wdówka? 
A to -niebywałe.. Ale przepraszam naj- 
mocniej. Już panu zdejmuję więzy. Mo- 
że szklaneczkę starego koniaku? 

To-panu dobrze zrobi. No proszę. 
Tak. Na zdrowie! 

Ale. ale mój panie. Pan przecież kła- 
mie. Stać nie ruszać się. Pan chciał mnie 
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oszukać. Przypominam sobie, że ta pań- 
ska wdówka również wyjechała dziś ra- 
no do krewnych. Halo! Mój panie! Pro- 
szę mówić prawdę! 

I pan Faller znów wyjął rewolwer. 

— Dobrze. Powiem prawdę. Nie mam 
innego wyjścia. A więc spotykałem się 
z panią Mori. I teraz gdy pan już zna 
moją tajemnicę, będzie mnie pan chyba 
inż stale wpuszczał do swego ogrodu... 

— Milczeć! I w tej chwili się wydó- 
sić. — P, Faller poczerwieniał z wście- 
kłości, — Do mnie się pan zwraca z tap 
kiemi sprawami. Do mnie? W tej chwili 
pan stąd wyjdzie! 

Młody człowiek, przestraszony tym 
wybuchem, skierował się ku wyjścia. 
W drzwiach stanął jeszcze na chwilę, 

— Panie, mam nadzieję. że pan za- 
chowa tę tajemnicę, Przecież pani Móri 
mnie kocha!... 

— Bezwstydny człowieku — krzyk- 
nął Faller. — Zdradzać mego przyjacie- 
la..« Precz!... 

Młody człowiek wyszedł, 

A pan Faller przygnębiony usiadł w 
fotelu. 

— Dlatego widywałem ją ostatnio 
tak rzadko! — myślał sobie. — A więc 
i mnie ona zdradziła! I z nim, z tym zło- 
dziejem. Bezwstydna. A ja głupi wie- 
rzyłem, że tylko ja... jestem kochankiem 
żony mego przyjacie:a. 
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